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ROK III — NR. 6 


Olbrzymie przestrzenie pól uprawnych zupełnie zniszczone 


Londyn, 7-g5 stycznia. 

Z Kapstadtu donoszą o strasznej Kata- 
strofie powodzi w stanie Oranie (Unia Po- 
łudmiowo-afrykańska). Katastrofa przy- 
brała rozmiary dotychczas w historji kra- 
lów południowo-atrykańskich  nienotowa- 
ne. Wskutek wylewu rzek: Oranie, oi- 
brzymie przestrzenie pól uprawnych zo- 
stały doszczętnie zniszczone. Tysiące lu- 


dzi pozostaje bez dachu nad głową. Naj- 
bardziej ucierpieli farmerzy, osiedlemi w 
dolinie rzeki, którym woda zniszczyła 
zbiory i stada trzód. Wśród ludmości 
szerzy się głód, Akcja ratumkowa jest 
uniemożliwiona z powodu zniszczenia 
dróg ; mostów. Część południowo-zacho- 
dnia stanu Oranie jest Zupełnie odcięta od 
świata. 


Siczał do posła GE 


= Wyśłaszalącego mowę w parlamencie hiszpańskim 


Madryt, 7-go stycznia. 

Posiedzenie Kortezów miało przebieg 
niezwykle burzliwy. W chwili, gdy jeden 
z posłów z obozu prawicowego przema- 
wiał za przywróceniem  monarchjł, na 
ławach lewicy powstała wiełka wrzawa i 
mówca zmuszony był przerwać swe prze- 
mówienie. 

Gdy przewodniczący udzielił głosu dru- 
ziemu mówcy z prawicy, z ławy lewicy 
Podniósł się nagle poseł socjalistyczny 
Alvigna, który dobył rewolweru i usiło- 
wał strzelić w kierunku mówcy, 
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Koledzy jego tylko z trudem ubez- 
„władnili szaleńca i odebrali mu broń. 


Zajście to było hasłem do ogólnego 
tumultu. Między grupą posłów prawico” 
wych ą socjalistami doszło do starcia, 
podczas którego kilku posłów zostało po- 
ważnie poturbowanych. 


Awantura trwała przez dłuższy czas; 


zanim została przez straż parlamentarną 
zlikwidowana. Przewodniczący zmuszo- 


ny był przerwać posiedzenie. 


odpowiadać będzie przed sądtm 0 Zabójstwo Zz 


Poznań, 7-g0 stycznia. 


„_ Rodziejewicz, sprawca krwawej strze- 
laniny przy ul. Półwiejskiej w Poznaniu, 

ory lak donosiłiśmy, postrzelił ciężko 
stróżą Kokotkiewicza, a następnie w .za- 
iR samobójczym dwukrotnie strzelił 
o siebie, czuje się już lepiej. Również 
Stan Kokotkiewicza poprawił się, 
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Rodziewicz, który znajduje się w szpi- 
talu pod opieką policji, poprosił on do sie- 
bie przedstaw. prasy, usprawiedliwiając 
swój czyn. Rodziewicz stanie po wyzdro- 
wieniu przed sądem, oskarżony 0 Zabój- 
stwo. 

Obecnie policia nie dopuszcza nikogo 
miepowołanego do łoża Rodziewiicza. 
W wiorażadAZE 
> a RZE EAE Ko 


do nowej wojny 


Paryż, 7-go stycznia. | 

ję edług relacyj z kół emigracji nie- 
mieckiej prowadzi rząd Rzeszy w ostat" 
nim czasie wśród ludności Niemiec inten- 
SyYwną propagandę na rzecz nowej woj- 
ny, W urabianiu nastrojów wojennych ro" 
ię decydującego argumentu odgrywa 
kwestją wschodnia. W artykułach, poja- 
wiających się w prasie, oraz w enuncja- 
ciach, wygłaszanych na zgromadzeniach 
publicznych podkreśla się bliskj jakoby 
moment wojennej rozgrywki z Sowietami. 

oównolegie z akcją moralnego przygoto” 
wania narodu do woiny uzupełnia Rzesza 
iemiecka swe eiektywy wojenne, przy- 
czem główny nacisk położono na rozbu- 
dowę [atnictwa. W ostatnich tygodniach 
1933 roku wybudowano kilka lotnisk woi- 


skowych, Z których na szczególną uwagę 
zasługuje lotnisko w Dammin na niemiec- 
kiem Pomorzu. Obszar, zajęty pod lot- 
nisko, otoczony jest drutem kolczastym i 
pilnie strzeżony przez wojsko. Na lotni“ 
sku znajdują się specjalne posterunki ob- 
serwacyjne i sygnałowe oraz zamasko” 
wane baterje artylerji przeciwlotniczej. 
Hangary lotnicze wybudowano pod zie” 
mią. Zjazd do nich osłonięty jest wałami. 
Dostęp do lotniska jest niezwykle utru- 
dniony. Nawet wyżsi oficerowie Reichs- 
wehry mogą wchodzić na lotnisko jedynie 
za specjalnemi przepustkami. Poza tem 
ministerstwo lotnictwa przeznaczyło ol- 
brzymie sumy na budowę schrorów prze- 
ciwiotniczych i przeciwgazowych, 
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= JE Warszawa, 7-go stycznia, 


. nacierający na posieru 


> Tysiąclecie klasztoru „Einsiedeln“ w Szwajcarji: W roku 934 zbudował Eber- 
hard, proboszcz tumu w' Strasburgu na miejscu, gdzie stała pustelnia zakon- 


nika benedyktyńskiego, św. Meinarda 


rósł się do gigantycznego osiedla zakonnego. 


klasztor, który z biegiem wieków roz- 
Einsiedeln jest ośrodkiem 


1 pątniczym licznych pielgrzymek z całej Szwajcarii, zachodniej Francji i po- 
łudniowych Niemiec 


_ fimana salma w tłum 
nek policji w Szudziełowie 


Przed kilku tygodniami na terenie po” 
wiatu sokolskiego wymówiła pracę pew- 
na ilość robotników leśnych, domagając 
się zwiększenia zarobków. 


Początkowo strejk miał przebieg Zit- 
pełnie spokojny. Następnie jednak strej- 
kujący, dążąc do rozszerzenia streiku, po” 
częli stosować względem robotników pra- 
cujących, którzy do streiku się nie przy” 
łączyli, bezwzględny teror, napadając na 
pracujących w lasach, bijąc ich, odbiera” 
jąc i niszcząc narzędzia ptacy, będące 
własnością robotników. 

Skutkiem zarządzenia władz prokura- 
torskich organa policji państwowej przy” 
trzymały w paru wypadkach kierujących 
aktami gwałtu i teroru. Wśród zatrzyma” 
nych było kilku znanych władzom komu- 
nistów, Zatrzymanych po przeprowadze- 
niu wstępnych dochodzeń zwolniono do 
czasu wytoczenia im sprawy sądowej. 


Ostatnio na zarządzenie władz proku” 
ratorskich zatrzymano w dniu 3 km. w 
Szudziełowie pow. sokolskicgo 3 głów- 
nych kierowników teroru, uprawianego w 
sposób szczególnie ostry wzg'ędem ro- 
rasą pracujących w okolicznych la” 
sach. 

Podburzeni streikuiący, składający się 
w przeważającej części z elementu na- 
pływowego, zgromadzili się w dniu 4 bm. 
w godzinach rannych przed posterun- 
kiem policji państwowej w Szudziełowie, 
domagając się zwolnienia zatrzymanych 
terorystów. Komendant posterunku we 


zwał przybyłych do spokoju i natychmia- 
stowego rozejścia się. Wezwanie to nie 
odniosło skutku, przeciwnie podburzeni 
'strejkujący obrzucili lokal posterunku ka” 
mieniami, napierając na policiantów. Ko” 
mendant posterunku po powtórnem we- 
zwaniu do rozejścia się i po oddaniu sal- 
wy na postrach w górę, zmuszony był 
skutkiem wzrastającej agresywności na" 
pastników zarządzić salwę. 


Po użyciu broni napastnicy rozbiegli 
się w popłochu, pozostawiając na miejscu 
Włodzimie- 


ciężko rannego Chowczyka 
rza, który niebawem zmarł. 

Przybyły niezwłocznie na miejsce 
starosta powiatowy zarządził w poro“ 


zumieniu z władzami sądowemi areszto” 
wanie przywódców napadu.  Zatrzy- 
mano 15 osób, które zostały przekazane 
władzom sądowym, 


Paryż, 7-go stycznia. „u 

Na temat osoby oszusta Stawińskiego 
krążą najrozmaitsze pogłoski. Dzienniki 
podają nazwiska szeregu osób, które były 
z nim zaprzyjaźnione. Mówi się otwar- 
cie nawet o tem, że Stawinsky posiadał 
legitymację członka policji francuskiej. 
„Paris Soir* ucieka się nawet do twier- 
dzenia. że oszust jest na usługach angiel- 
skiego Intelligence Service, który mu uł 
wił ucieczkę. Ra 


tr. 2 


Dnia 6 bm. około godz. 7 na torze ko” 
lejowym w pobliżu parowozowni w Kato- 
wicach znaleziono Zwłoki przejechanego 
przez pociąg mężczyzny. Koła pociągu 
obcięły nieszczęśllwemu prawą stopę i 
złamały lewą rękę, oraz zmiażdżyły mu 
czaszkę, Na podstawie znalezionych przy 
zwłokach dokumentów. stwierdzono, że 
jest to bezrobotny Kazimierz  Giernal- 
czyk, zam. w Katowicach, przy ul. Julju- 
sza Ligonia 36. 

Zwłoki przewieziono do szpitala. a po- 
cja wszczęła dochodzenia, czy zachodzi 
samobójstwo, czy też nieszczęśliwy wy- 
padek. 

A Tego samego dnia uległ na przejściu 
kolejowem przy ul. Raciborskiej w Kato- 
wicach tragicznemu wypadkowi 21-letni 


Z ostatniej chwili 
Poznań zwytęża. Botn w boksie 12:4 


Międzymlastowy meCz bokserski Poznań 
— Berlin zakończył się świetnem zwycięstwem 
Poznania 12:4. Poznań uzyskał 2 pkt, w w2- 
dze muszej bez walki z powodu nadwagi ule- 
miieckiego zawodnika. W zawodach towarzy- 
akich Sobkowiay — Welnhotz, zwyciężył ten 
ostatni, W wadze koguciej Rogalski pokonał 
Pierenza zdecydowamie na punkty, W wadze 
piórkowej Kajnar zwyciężył Arenza nieznacz” 
nie na pkt, W wadze lekkiej Sipiński pokonał 
na pkt. Lipowsky'ego (Niemcy). W wadze pół- 
średniej Huerznekens pokomał Bąkowskiego. 
W wadze średniej Majchrzycki pokonał Be- 
rentmajera zdecydowanie na pkt. W wadze 
półciężkiej Przybytski uległ Kirschowi niezna- 
cznie na pkt. W wadze ciężkiej Piłat zwyclę= 
żył na pkt. Wegnera. 

Szczegółowe sprawozdanie z powodu zpóź- 
nlenej pory podamy w jutrzejszym numerze. 


Poniedz. Dz: Seweryna op. 
8 Jutro: Marcyanny p, 
Wschód Słońca: g. 8 m 09 

stycznła | Zachód: g. 16 m 04 
1934 Długość dała; g 7 m. 


Fkronika fiaska 


Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego II, 


'A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

WTOREK: g. 19,30 „Łucja z Lammermooru" z Ada 
Sari. 
ŚRODA: £. 0 „Trójca kmitajska”. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW» 

KATOWICE. Capltoli „Orzech jednej nocy”. Castne: 
„Testament Dra Mabuze”, Colosseum:  „Shorłok Hol- 
mes". Palace: „10 proc. dla mae". Rialto: „Moje ma- 
tenie to ty". Union: „Pocałunek przed lustrem". Dębina: 
„Śpiewak z Montparnasu" I „Król etepu". 

KRÓL. HUTA. Colosseum: „Jej królewska mość" I 
„Ariana”. Apollo: „Biała siostra“. Roxy: „Qorzka hor- 
bała gonerała Ven" 4 „Bandyta detektyw”. 

BIELSKO. Apollo: „Wiełba grzesznśca”. Miejskie: 
„Brał diabla“. 

BIAŁA. Miejskie: „Wielka Księżna Aleksandra”. 


RADJO: | i 
“WTOREK, 9 STYCZNIA 1934 R. 

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne stają zorze”, 1.08 
Qimnastyka. 7,20 Muzyka. 7,55 Chwillka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Syrnał czasu. 12.05 Orkiestra salo- 
powa. 15.40 Muzyka taneczna. 16.00 Pieśni. 18.35 
Skrzynka P. K. O. 16.40 Kącik językowy. 17.05 Koncert 
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kameralny Tria Wiikomirskioh. 17.50 Pogawędki Cioci 
HoN z dziećmi. 18.20 Koncert Chóru Dana. 19.10 
„Ondraszek w literaturze śŚlasko-polskiej'*. 20.00  ..Pa- 


łestrant" —operetka Karola Miliockera. 21.13 Kwadrans 
Mteratcki: „„Blagiera”. 22.45 Muzyka taneczna. 22.05— 
73.30 Muzyka taneczaa. r 
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zrani 


= SZTANDAR Z PODPISAMI. Du. 3 bm. 
popoł. w Król. Hucie na domu przy uf, Nowo- 
miarki 5, wywiesił iiejaki Konrad Wieczorek 
z Król Huty (Nowomiarki 5) wielki sztandar 
hitlerowski i zbiegł do Niemiec. Na satania- 
rze wypisane były nazwiska „K. Wieczorek" 
1 „R. Handkus', 


— PO SĄSIEDZKU... Dam 4 bm. o godz. 11 
w mieszkaniu Smolki w Katowicach (ul Pie- 
biscytowa 36) sublokatorka Stawókowa w 
podchmicionym stanie zadała kilka ran ktu- 
tych nożem w plecy I brzuch innemm sublo- 
katorowi Augustynowi Trappełnowi, którego 
w stanie grożiym odstawłono do szpitala. 
Przyczyną krwawego zajścia była odustronna 
ziiew aga, 

— WYPADEK NA KOPALNŁ Na kopai 
„Wołfgang-Waweł" w Rudzie oberwały się 
żwały węgla. Spadające odłamki węgla zra- 
miły ciężko górnika Jana Durczaka, którego 
przewieziono do szpitala, j 

— ŚMIERTELNY UPADEK Z BALKONU. 
Dnia 2 bm. przedpołudniem spadła z balkonu 
z wysokości 6 i pół mtr. w Schronisku Jana 
Legierskiego w Komiakowie, 26 łetmia Kapli- 
ska Jadwiga z Lubfna i pomłosta śmierć na 
miejscu. Zwłoki złożono w. schronisku, Ć N 


fraupy 


„SIEDEM GROSZY 


Franciszek Anloł z Katówie, w. Kocha- 
nowskiego. 

Nieszczęśliwy zamierzał przejść przez 
tor, pomimo, że Zapora była zamknięta. 
W tej chwili został pochwycony przez pa- 
rowóz, nadjeżdżającego z Brynowa pocią” 


na oradh kcolejowuwcia 
pod Kalow icarmő 
Qfiiarami wagpadhków padlii bezrobońśsni 


gu, który wlókł go na przestrzem 12 mtr. 
Anioł poniósł śmierć na miejscu, a zwłoki 
zostały zmasakrowane do niepoznania. 

Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala 
miejskiego w Katowicach. (s 


Obrabowali go z uran, 


puseroa nag ig domi 


Oryginalny napad rabunkowy pod Bańgomem 


W ub. piątek wieczorem na granicy 
Czeladzi i Siemianowic, obok szybu kop. 
Richter, miał miejsce śmiały napad ban- 
dycki, który zakończył się dość orygima|- 
nie. Około godziny 22 do portierni szybu 
Richter ktoś zapukał, Gdy portjer otwo- 
rzył drzwi, ze zdumieniem zobaczył na- 
glego mężczyznę, szczękającego z zimna 
zębami. Niezwykłego gościa wpuszczo” 
mo do Środka, a gdy ogrzał się, odzyskał 
mowę i opowiedział, że gdy wracał do 


domu. dwuch osobników zaczepiło go, żą- 
dając wydania pieniędzy. Pieniędzy jed- 
nak po dokładnej rewizji nie znaleźli. bo 
ich nie posiadał. Wtedy rozebrano go z 
ubrania. Osobnicy ze zrabowanym „łu 
pem zbiegli. 

O wypadku zawiadomiono policję, oraz 
żonę nagusa, która przysłała mu inne 
aaa = poczem dopiero mógł pójść do 

omu. 


v 
Oryginalny karícl kinowy w Będzinie 


Ograniczenie przedstamień i podział zyskóm mm 


. Z Będzia donoszą nam o niezwy- 
kłem porozumieniu właścicieli trzech 
miejscowych kin: „Nowość* „Świato- 
widu“ i „Capitolu“, którzy na wzór 
organizacyj wielkiego przemysłu, 
utworzyli kartel kinowy w miniaturze. 
Celem zmniejszenia kosztów, a 
tem samem zwiększenia zysków właś- 
cicieli trzech wymienionych kin, po- 
stanowili znieść konkurencję i w tym 
celu ograniczyli ilość przedstawień. 
W każdym tygodniu czynne są 


tylko dwa kina, trzecie natomiast „od- 
poczywa', Kolejność „odpoczynku“ 
zmienia się. Zysk z przedstawień w 
kinach idzie do wspólnej kasy i dzie- 
lony jest następnie pomiędzy właści- 
cieli wszystkich trzech kin w równych 
częściach. 

Członkowie tego niezwykłego kar- 
telu uważają, że ilość publiczności nie 
zmniejszyła się przez to, wydatki na- 
tomiast (personel, światło, film, po- 
datki) poważnię zostały zmniejszone. 


w 


Kronika Zażlebiowska 


Redakcja ! administracja; Sosnowiec, 3-z0 
Maja 5. 


= „RENARD” PRZYJAŁ -92- ROBOTNI- 
KÓW. W piątek kopakria „Renard“ w Sos- 
nowcu przyjęła 92 turmysowo  urlopowanych 
cobotników, którzy pracowali na Kop. „Re- 
den" w Dąbrowie, sależącej do tegoż towa- 


szystwa, 

— CZE NA ULICY W CZELA- 
DZL W piątek rano ulica Elektryczna w Cze- 
tadzi przedstawłała niezwykły widok, Niezna- 
my osobnik, dźwigający dość ciężki worek, 
widząc przechodzącego poticjanta, rzucił swój 
ładunek, a sam rzucił się do . Jezdala 
pokryla się pięknemi pomarańczami, które, 
jak wykazało dochodzenie, pochodziły z prze- 
myt 

— REDUKCJE W „KLUCZACH”. Cemen- 
tarnia „Klucze“ obok Olkusza zwolniła 5 u= 
rzędników, a pozostałym zmniejszono pobory 
o 50 proc 

— URUCHOMIENIE KAMIENIOŁOMÓW. 
Sejmik olkuski po uruchomieniy kamienioło- 
mów w Udeszu, gdzie zatrudniono 30 bezro- 
botnych. uruchamia z dniem 15 bm. kamienio- 
tomy w Minodze i Skale, gdzie zuażdzie prá- 
cę dalszych 80 bezrobotnych. 

— URUCHOMIENIE T. A. Z. W ZAWIER- 
CIU. Z dniem jutrzełszym uruchomione zosta- 
PRE ZEYR ra i 


W środę zaś urichomiony Zostanie oddział 
„Motarnia* 

Uruchomienie jest zasłuzą dyr, dyr. Weso- 
łowskiego. i Wołoszyńskiego, 

W godzinach nadliczbowych robotnicy w 
T. A- Z. otrzymują za płerwsze 2 — 25 proc. 
a pozostałe 50 proc. 


— POŚWIĘCENIE OGNISKA SMP. W Z2- 
wierciu przy ul, Sienkiewiczą 15 odbyło Się 
poświęcenie oguiska SMP, żeńskiej, œ bye 
ło niezwykłą uroczystością. W poświęcofa 
wzięło udział duchowieństwo, Zarząd, goście 
i członkinie, 
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Proiest inwalidów Spółki 
Brackiej przeciw obniżce rení 


Ostatnie zebranie imwalidów Sp. Br. w Ske- 
mianowicach żywo się zajmowało swo.m lo- 
sem, protestując przez uchwaloną rezolucję 
przeciw 5% obniżce rent. Przy ostatniej wy- 
płacie rent obiecywano inwalidom, że żadna 
obniżka rem już nie nastąpi, a temczasem 
znów Sp. Br. obniża rety. 


Zebrani domagali się w rezohicji obniżenia 
kosztów administracji Sp. Br. oraz obniżki 
kosztów połogowych dia akuszerek, które 
obecnie wywoszą 40 zL z wyjątkiem bezro- 
boitnych, 


Nr. 6 — E. r. 34 


KUPON 
na pierwszorzędny bilet do ka w 
Krakowie. ważny także na premje- 


ry ” $w eta a 
ważny na dzień 8 Stycznią 1934 r. 
Niniejszy kupoa mależy wycąć | 


przedłożyć do wymiany na bilet do 

kina. w Redakcji „Siedem Groszy* 

w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 
Uiszczeme podatku obowiazuje 


Hronika Fiałopolska = 
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15. 


REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE: 
Teatr im. J. Stowackiege, 
„TamhAuser” — apera s ndziniem Adi Sari. 
Teatr Bagatele — „Żegnajcie ezm“ — premiera. 
KINA W KRAKOWIE: 

Wanda: „Brat djabia*. Promieg: ..Lffjamka chcę si 
rozwieść” i Flp | Fiap robią karre“. Świt: .„Rocam- 
bota”. Apollo: „Dwanaście krzeseł”. Sztuka: ..Szalona 
aoc". Uciecha: ..Przygoda sa Lide". Atlanuk: „Martwy 
dom”. Stońcsi „Adivtznt jamo -wyeokoici™ Adria: „Ser- 
co olbrzyma”. Dem Żolularza: Kapitan marynarki". 

RADJO: 
Wtorek, 9 stycznia 1934 r. 

Kraków. 11.57 Sygnał ozezu. 12,05 Koncert zespołu 
salanowego. 13.25 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Mnzy- 
ka tameczna. 16.00 Pieśni. 16.25 Skrzynka P. K. O. 16,40 
„Kącik ięzykaowy". 16.55 Plyty. 17.05 Koncert kameral- 
my. 17.50 Płyty. 18.00 Odczyt. 16.20 Koncert chóru Dana. 
19.05 Odczyt 19.25 Fełjetoa aktualny. 19,40 Wiadomości 
sportowew. 19.43 Wisdomości sportowe bokatme. 20.0 
Operetka Karola Miiloeckora: ./Palestrsat* z Poznania. 
W przerwie ok. 71,15 kwadrans lioracki. 22,45 Muzyka 
taneczna. 


— WŁAMANTE DO SKLEPU. Z gabhłotki 
sktepowej Franciszki Lehriekd,  właściciefką 
skiepu konfekcji damskiej, w Krakowie, przy 
wi. Płorjańskiej 49, skradziono ubranka dziec» 
chime, wartości 140 zt. 

— SKRADLI KOŁA DO WOZU. Józetowi 
Chiebdzie, zam. w Krakowie, przy ul. Prze- 
goń 10, skradziono dwa koła wozu ciężarowe- 
zo, wartości 70 zł. 

— ZATRZYMANO: Adolfa Paprockiezo, 
fat 23, zam, w Krakowie za kradzie, wózya 
dziechuiego, wartości 50 ZL na tzkodę Bar- 
bary Augustyn, Zam, w Krakowie, przy ul. 
Starowiślnej 20. 

— POŻAR W PIWNICY. W płwnicy Jó- 
zola Gwiżdża, dozorcy donma w Krakowie 
przy ul. św. Marka 21. z nłecstałonej dotyche 
czas przyczyny Zapafity siłę nagromadzone 
tam paczki drewniane z- wezłem. Straż po- 
żarna ogień ugasiła, Szkoda niernaczną 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK Rozażja 
Pieręus lat 20. zam. w Krakowie, przy ul. 
Barskiej 37. przechodząc ulicą Sokota, ne 
padła na bruy | doznała Zwichniecia prawego 
ramienia. Lekarz pogotowia po Opatrzeniu 
Płerzeusówny. przewiózł łą da domn. 

= WYRODNA CÓRKA ZAMORDOWAŁA 
MATKĘ. Niejaka Maria Sobakową poblła do» 
tkirwie swą matke, Włktorję Chrząszcz, wSsku- 
tek czego doznała ona pęknięcia kości ciemie= 
niowej, Przewieziona do .sZpitała Św. Laza- 
rza, wa zmartą, 


Sracowity dzień 


pożotowia ratumioweteo 

W piątek, oprócz drobnych wypadków 
pobicia i poślizgnięć, krakowskie pogotowie 
ratunkowe interweniowało: przy ul. Krakows 
skiej 79, gdzie Władysława Spyt, żona woźne- 
go, lat 29, usiłowała owuć się przez zażycie 
dużej ilości koguików. Po wypompowaniu jej 
żołądka przewieziono ją do szpitala. Przy” 
czyną samobójstwa, niesnaski rodzinne. Przy 
ulicy Lelewela 17, niejaka Adela Dębicka, siu- 
Żąca, lat 29, uległa zatruciu gazem świetlnym 
podczas smu. Lekarz skonstatowal śmierć 
Dębickiej. Wypadek miał miejsce z powodu 
pęknięcia gumowych przewodów gazówych 
Przy ul. Czarnowiejskiej, niejaki Stanisiaw 
Oleśnicki, robotnik, lat 20, został przyzniecio- 
ny wózkiem żelaznym. Doznał on silnego po- 
kaleczenia kończyń oraz przygniecienia żeber. 


Zgłoszenia dla odzyskania praw 


nabytych przez płacenie składek ubezpieczeniowy w Iliemczedi 


Wobec wejścła w życie w dniu 1. IX. 
1933 r. umowy polsko-niemieckiej o ubez- 
Społecznem, każdy robotnik I 
pracowhik umysłowy polski, który kiedy- 
kolwiek płacił w Niemczech składki do 
ubezpieczenia inwalidzkiego, górniczego, 
czy też ubezpieczenia pracowników umy- 
słowych i któremu nie przyznano dotąd 
renty z Niemiec, a wrócił z Niemiec do 
Polski po 1916 r. (względnie, o lle powró- 
cit na Górny Śląsk po 1921 r.) powinien 
czemprędzej zgłosić się pisemnie lub oso- 
biście do następujących instytucyj pol- 
skich (zgłoszenie takie nie wymaga wno- 
szenia żadnych oplat): 

O ile opłacał składki do ubezpieczenia 
(Angestel!tenversicherung) — do Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
w Warszawie. 

O lle opłacał składki do ubezpieczenia 
górniczego (knapschaftliche Versicherung) 
— do Spółki Brackiej w Tarnowskich Gó- 
rach. 

O ile opłacał składki do ubezpieczenia 
iuwaliizkiego (nvalideunvgrsicherung); o 


ile mieszka na Górnym Śląska — do Za- 
kładu Ubezpieczenia na wypadek inwa- 
lidztwa w Królewskiej Hucie; o ile mie- 
szka poza Górnym Śląskiem — do Zakła- 
du Ubezpieczenia Emerytalnego Robotni- 
ków w Warszawie. 

Wraz ze zgłoszeniem załinteresowami 
winni przesłać lub złożyć osobiście po- 
wyższym instytucjom polskim wszystkie 
dokumenty, dotyczące ubezpieczenia w 
Niemczech (karty kwitowe itp., o ile cho- 
dzi o górników — zaświadczenia kopalń o 
zwolnieniu z pracy), informując jednocze- 
śnie 2 terminie przyjazdu do Polski I o 
tem, czy po powrocie byli ubezpieczeni 
w Polsce. 

Wyżej wymienione instytucje polskie 
rozpatrzą dokonane ustnie lub piśmiennie 
zgłoszenia. O ile stwierdzą, że osoby za- 
interesowane wypełniają warumki, przewi- 
dziane w umowie, poczynią odpowiednie 
kroki, aby osoby te odzyskały prawa, na- 
byte przez opłacanie składek w Niem- 
czech. 

Po odzyskaniu w ten sposób praw, oSo- 


by te będą mogly, o fe staną słę niezdoł- 
nemi do pracy wb osłągną wiek starczy 
(oraz w razie ich Śmierci — członkowie 
ich rodzin) — uzyskać rentę niemiecką, 
którą będą otrzymywały równeż w razie 
pobytu w Polsce. 

Ponieważ niemieckie instytucje ubez* 
pieczeń społecznych muszą otrzymać 
wnioski w tych sprawach przed | wrze- 
śnla 1934 r., przeto zainteresowane osoby 
winny zgłosić się do polskich instytucyj 
ubezpieczeń społecznych w jak najkrót* 
szym czasie. Osoby, które zgłoszą się do 
tych Instytucyj po 15 Sierpnia 1934 r., mo” 
gą utracić bezpowrotne posiadane prawa 
ze względy na Spóźnione zgłoszenie się. 

Osoby, które mają już przyznane renty 
niemieckie, lecz nie otrzymują ich z po- 
wodu pobytu w Polsce — będą je mogły 
otrzymywać obecnie, Osoby te winny 
niezwłocznie zwrócić się do wymienio- 
nych wyżej instytucyj ubezpieczeń spo” 
łecznych, celem upewnienia Się, czy ; jā- 
kie kroki nalęży poczynić dla otrzymania 
tej renty. 1i ; A 


Nr. 6 — 8. 1. 34. 


Staruszka wypadła z-iramwaju w SOSNOWCH 


„SIEDEM GROSZY" 


Trea$iczzaca śmierć zEmalici oficera 


W ub piątek wieczorem na ul 3. Maja w 
Sosnowcu, obok podstacji miał mielsce tra- 
giczny wypadek tramwajowy, jakiemu ule- 
gła 67 letnia Zuzanna Mazoń, matka porucz- 
nika wojsk polskich, zamieszkała w Śródinie- 
SC.H. 

Staruszka jechała w wozie doczepnym i 
w chwili gdy tramwaj dojeżdżał do podsta- 


Dięcie szajki przemyimików 
koxaiay w Rybniku 


W tych dmach zlikwidowała Suraż  Qra- 

niczia dobrze zorganizowaną szajkę przemyt- 
ników kokainy. Po krótkiej obserwacji przy- 
stąpiono w dniu 1 bm. do likwidacji bandy i 
aresztowano w Rożdz.eniu-Szopienicach pew: 
mego osobnika, u którego znaleziono sześć 
stoików przemyconej kokainy. 
, Aresztowany osobnik podał, że kupił nar- 
kotyk od haudlarza śledzi Andrzeja Urzimała 
z Chwałowic, pow. Rybnik, płacąc za słoik 
500 złotych, Władze celne ustaliły, że Grzmał 
kum! kokainę od górnika Jana Krótkiego po 
Cenie 480 zł. za stoik. W dalszych dochodze- 
niach wyszło ma jaw, że Krótki był w koutak- 
Cie Z restauratorem Janem Mołdrzykiem Z 
Połom, który całą akcję finansowa 1 był 
właściwym organizatorem szajki, 

Jak dobrze sprawcy byłń zorganizowam,! 
świadczyć może fakt, że do bandy aałeżał je- 
szcze jeden członek Ryszard Leśnikowski z 
Gliwic, którego zadaniem było, „towar” za- 
kupy wać, przemycić do Polski i oddawać do 
Spieniężenia  Mołdrzykowskiemu, wzgiędnie 
Krótkiemu, Ten ostatni przynosił kokainę 
Grzmałowi do Chwałowice, który ułożył sobie 
Już zgóry listę kupców. 

zajka operowała ma terenie całej Polski. 
Ze względu na toczące się śledztwo, bliċ- 
szych szczególów ujawniać nie można. Wszy- 
stkich człowków szajki przemytniczej aresz- 
towano i odstawiono do więzienia w Rybniku. 


© 
Poraz ósmy w areszcie 


Policja na Piaskach ujęła na gorącym 
uczynku kradzieży niejakiego Maliszew” 
skiego, który jak się okazało, siedem razy 
już siedział w więzieniu. 

Obecnie poraz ósmy zakwalifikował 
się do więzienia. 


spryfny złosdziejaszek 
na występach 


Dnia 5 stycznia br. nieznany sprawca roz- 
bił szybę wystawowa w składzie Bronisiawa 
Gordonia z Królewskiej Huty (ul. Fiajducka 5), 
skąd skradł aparat fotograficzny, wartości 80 
złotych. 

Sprawcę zauważyła Franciszka  Haśnik, 
mieszkająca w tymże domu; słysząc brzęk 
Szyby, wyglądnęła przez okno i dostrzegła 
mężczyznę średniego wzrostu, w bronzowym 
płaszczu, uciekającego w kierunku ulicy Gim- 
nezjalnej, 

Gordoń ocenia wyrządzoną szkodę na 
ogólną wartość 160 zl, którą dzięki ubezpie- 
czeniu będzie mógł z powrotem otrzymać. (b) 


DII GADS Z z E E E 


ftumor 
= A 


ORYGINALNE ROZ- 


cji. gdzie miala wysiąść, wypadła z powozm, 
na bruk, uderzając głową tak Silnie. że z pęk- 
niętą czaszką odw.ezlono ją do sZpitala, 


Po dwudnowych męczarniach w niedzie- 
lę staruszka zmarła, nie odzyskawszy przy- 


tomności. 


NeStMIENNY PNZEÓSIAW ciel sarzen GW-erzy! 16,168 dolarów 


Sensacyjna rozprawa przed sądem w rafipwie 


Niejaki Geza Koraniy, żyd, pochodzący 
z Bonyhad na Węwrzech. zam. w Krako- 
wie, przy ul. Kochanowskiego 18, tmidn 
się od roku 1926 do marca 193} r. sprze” 
dażą obuwia gumowego firmy wiedeń 
skiej „Phönix“ oraz berlińskiej „Quadrat“ 
które to firmy Koranjy reprezentował 
poberając 11 procent prowizji. za spnze' 
damy towar. Prowatiził on skład konsy- 
gnacyjny przy ul. Św. Krzyża, a zmajdują- 
cy się tam towar, był własnością tychże 
firm. 

Przeprowadzona kontrola w maiu 1929 
ujawniła brak okoko 1.400 par kaloszy i 


śniegowców, wartości ok. 2000 dołarów 
Brak ten zapisano na niekorzyść Ko- 
ramijy'ego. Rówmież następna kontrola w 
maju 1930 r. ujawniła brak towaru za ok. 
2000 dolarów. Sprawę tę finmy poszko” 
dowane załatwiły z ich  niesumiennym 
przedstawicielem po!nbowmie. Lecz gdy 
z końcem manca 1931 roku wyszło na jaw. 
że Koraniy sprzeniewierzył na szikodę obu 
finm ogółem 16.468 dol., został powiągmię- 
ty do odpowiedziałności sądowej. 

5 bm. sąd krakowski sprawę odroczył, 
celem uzupełnienia przewodu sądowego. 


v 


Fatalny strzał piekarza na Piaskach 


Strzelał do wróbli a trafi? sqsiacd ie 


Onegdaj na Piaskach pod Sosnowcem wla- 
$ciciel miejsoowej piekarni 48 letni Mikołaj 
Cyga, urządził polowanie na wróbie z ilowe- 
rem, które skończyło się fatalne. Kedy bo- 
wiem Cyga wymierzył do wróbli siedzących 
na poblisk m parkanie, cały ladunek Śrużu 
wpakował w... plecy przechodzącej wsaśn'e 


Sąsiadk: 54 letniej Anny Kołatoweł. 
Przerażony wypadkiem piekarz, nie miał 
sił słowa przemówić i padł na ziemię zemdlo- 


y. 

Rama kobietę przew'eziomo do szpitala w 
Będzinie. gdzie walczy ze Śmiersią, śrut bo- 
wiem naruszył organa wewnętrzne, 


Echa SKryłODÓjGZEJO MINY. W DIZEQOWE 


Bandyci staną przed sądem dorazy suusumum 


W ub. czwartek podaliśmy wiadomość 
o mordzie w Orzegowie. popełnionym na 
osobie Z2l-letniego $. p. Wł. Gryca, przy- 


Straszna tragedja miłeś 


czem wskutek omyłki zamieniono nazwę 
Orzegów na Orzesze. 
W ub. piątek w kostnicy szpitala 


Str. 3 
Tragedia umysłowo chorego 


Zam. w Rybniku-Paruszowcu. przy ulicy 
rzemystowej, inwalida Piotr Sopora dostał 
5 b. m. ataku szału, przyczem dotkliwe pobił 
swą żonę Gertrudę oraz zdemolował urządze- 
nie domowe Nim zdołano furjata ubezwiud- 
nić włamał się za pomocą oderwania zasuwy 
od drzewi do urzędnika huty „Silesia Dziuby 
i również zdemolował doszczętnie całe urzą- 
dzenie kuchenne. Przybyła na miejsce poiscia 
ze względu na stan chorego, umieściła Soporę 
w zakładzie psychiatrycznym w Rybniku 'R) 


CE L 


miejskiego w Orzegowie odbyła się 
sekcja zwłok zamordowanego, której 
dokonał lekarz powiatowy w obecno- 
ści sędziego śledczego z Katowic. 

Sekcja wykazała, że śp. uryc zø- 
stał zamordowany wystrzałemr Z re- 
wolweru systemu „Parabellum“, kali- 
ber 8 mm., danym w plecy. Kula 
przeszyła klatkę piersiową na vylot 1 
wyszła w okolicy mostka. 

" W związku z przeprowadzonem 
śledztwem dowiadujemy się obecnie 
dalszych szczegółów ohydnego inordu 
rabunkowego, który w  Orzegowie 
wywarł przygnębiające wrażenie, gdyż 
sklep kolonjalny Grycowej był jednym 
z najpopularniejszych w tej miejsco- 
wości, a śp. Gryc cieszył się bardzo 
dobrą opinją. 

Bandyci zapukali do drzwi sklepu, 
tóre były zamknięte. Śp. Gryc innie- 
masjąc, że dobija się spóźniony klijent 
drzwi otworzył i ujrzał przed sobą za- 
maskowanego bandytę, któ.y skiero- 
wał w jego kierunku rewolwer. Wobec 
tego nieszczęśliwy pomocnik zamierzał 
cofnąć się do przyległego do składu 
kantorku, gdzie przebywało kilka 
osób. W tym momencie jednak padł 
strzał i Gryc padł trupem na miejscu. 
Mimo, że kilka osób widziało ucie- 
kających bandytów, wszczęty natvch- 
miast pościg, trwający przez całą noc, 
nie dał żadnego rezultatu Na wypa- 
dek aresztowania bandytów, staną oni 
przed sądem doraźnym. Pogrzeb ira- 
gicznie zmarłego pomocnika odbędzie 
się dziś, tj. w poniedziałek w godzi- 
nach przedpołudniowych. X 


e.e o 


nan Krakowie 


Zazdrosny kodhanek zamordomał kodianke i popełnił samobójstwo 


W dzień Trzech Króli rano koło godz. 
1.30 rozegrał się w Krakowie w mieszka- 
niu Sali Schwanenield przy ul. Gazowei 
L. 5 krwawy dramat pomiędzy Anną Ku- 
rek a jej znajomym Aleksandrem Szyna- 
likiem. 

Szynalika z Kurkówną łączyły od dłuż- 
szego czasu bliższe stosunki. , 

W dzień Trzech Króli Szynalik przy- 
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szedł do swej narzeczonej i począł Kurkó- 
wnej robić wyrzuty z tego powodu, iż nie 
dotrzymuje mu wierności. W międzycza- 
sie przyszedł nowy amant Gross. Sytua- 
cja stała się wielce naprężona. | 
Po chwili Gross wyszedł z mieszka” 
nia Schwanenfeldowej po papierosy. 
czasie jego nieobecności między Kurkó- 
wną a Szynalikiem doszło do gwałtownej 
sceny. Szynalik nagłym ruchem dobył z 


TU WYCIĄCI 


kieszeni rewolweru i oddał do Kurkównej 
dwa strzały, trafiając ją w lewe oko i w 
szyję w okolicy krtani. Zobaczywszy swe 
krwawe dzieło, sprawca następnym strza- 
łem ranił się ciężko w głowę. Pogoto- 
wie ratunkowe, po udzieleniu pierwszej 
pomocy zawiozło obie ciężko ranne osoby 
do szpitala Św. Łazarza w stanie bezna- 
dziejnym. r 


A LOG A E O] 
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MIESZCZENIE 
CHORÓB. 

— Jakże się czujesz, 
kochanku? 

— Podle. Choroba żo- 
lądkowa nie schodzi mi 
z karku, a ból nerek 
zandlem mi wyłazi. 


NA WIECZORKU, 
— Pańska małżonka 
l: Baeza miła. Ma w 
ie Ż - 
> użo pociągają 
-— Dla obcych. W sto- 
A do mnie ma wy- 
acznie w sobie dużo 
wyciągającego. 


— Jak się nie wsty- 
dzicie! Taki stary i 
Jeszcze kradniecie?! 

— Panie sędzio. Gdy 
bytem mtody — to 
mi mówili: „tak mło- 
dy i już kradnie“, więc 
Ed ja mam kraść 

aściwii nio Sę- 
śzio?, ie: | 


MUZYCY. 

Dwaj przyjaciele mu- 
zycy spotykają się po 
wielw latach. 

— ŻZestarzałeś się ko- 
chany przyjacielu. Jak 
© się powodzi? 

—A — dur! 

— Jakto a —dur? 

, — Trzy krzyże: żona 
4 dwie córki, 


Pomimo to pozostał w niej niepokój. 

Zniknął dopiero wtenczas, gdy Piotr następne- 
go dnia odwiedził ją znowu i gdy nie zaszło nic nad- 
zwyczajnego. 

U pani Ropskiej nie byli jeszcze. Lila lekała się 
tej wizyty. 

á Odprawa, jaką jej dała matka, rozgoryczyła ią, 
pozostawiła w jej sercu głęboką uraze. 

Co obchodziło matkę jej szczęście? 

Czy nie wskazała jej drzwi, gdy przyszła do 
niej w największej potrzebie? 

Pod różnemi pozorami powstrzymywała tedy 
narzeczonego i wyznałą mu wkońcu, że jest z maiką 
na niezbyt dobrej stopie i że nie spieszy się do niej 
po błogosławieństwo. 

Na Piotrze wyznanie to zrobiło niezbyt miłe 
wrażenie, nie powiedział jednak nic, gdyż przyzwy- 
czaił się już zgadzać zawsze z życzeniami Klary. . 

Tak minął tydzień i nadszedł dzień odiazdu. |: 

Klara odetchnęła z ulgą. 

Gdy Piotr odjedzie, nie będzie już potrzebowała 
lękać się. 


Wobec tego. że po ślubie mieli się przenieść do' 


miejsca jego obecnego mieszkania, nie będzie się 
potrzebowała bać odkrycia. 

O Woleckim prawie wcale nie myślała w tym 
czasie. 

Postanowiła zapomnieć o nim i wogóle nad ca- 
łą swoją przeszłościa położyć krzyżyk. 

Gdy nadeszło popołudnie nakryła stół ze szcze- 
gólną starannością. 

Miała dzisia* snedzić razem z Piotrem ostatnie 
popołudnie i wieczór. 


Ona była majstrową. Wszyscy spoglądali na 
nią z szacunkiem. » 

Mijały lata. Dobrobyt zwiększał się. Z śŚlusar- 
mi wytworzyła się fabryka. 

A ona spędzała ostatnie lata swego życia w ucz- 
ciwie zdobytem bogactwie, może w kole ukocha- 
mych dzieci, któremi niebo pobłogosławiłoby ich 
związek i nie myślałaby już o nocach w barze „Ex- 
celsior". 

Drgnęła. 

Na mgnienie oka błysnął przed jeł oczyma pe- 
łen gwaru i zbytu lokal, zdawało jej się. że widzi 
młodzieńców w monoklach, słyszy trzask korków 
szampana i chrapliwy Śmiech dekoliowanych, pod- 
pitych kobiet. 

Wnet jednak zniknęła ta wizia. 

Znowu słyszała spokojny głos Piotra. który 
mówił o tem, jak szczęśliwą byłaby jego matka, 
gdyby była dożyła tego dnia. Bo staruszka kochała 
bardzo Klarę. 

Po paru godzinach Piotr pożegnał się. Ciężko 
mu było rozstać się z narzeczoną. 

Żartem powiedział jej, że lęka się. iż gdy znaj- 
dzie Się na ulicy, przekona się, że wszystko było 
tylko pięknym snem, albo też, że oma jeszcze się 
rozmyśli po jego wyjściu. 

I Lila rozstawała się z nim niechetnie. 

Od chwili, w której złożyła los swói w rece 
tego dzielnego, zacnego człowieka. miała wrażenie, 
ze powróciła do rodzinnego krain po długiem błą- 
dzeniu w obcych, dzikich okolicach. 

Oddała mu pocałunek z serdecznościa i drenę- 
ła lekko, gdy Piotr już wychodząc, powiedział jel, 
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Olbrzymia kradzież 
w Sosnowcu 


Ubiegtej nocy w Sosnowcu dokonano 
zuchwałego włamania. 

Sprawcy dostali się do mieszkania zna” 
nego bozacza Slugera. przy ul. Dęblińskiej 
gdzie, przewrócili wszystko „do góry no- 
gami’. Z kasy zrabowano 18.000 zł. go- 
tówką, weksle. oraz biżuterję, klemoty i 
futra, ogólnej wartości ponad 40.000 zł. 

Kradzież wywołała zrozumiałe poru- 
szenie, to też zmobilizowano cały aparat 
śledczy į nad ranem aresztowano kilka” 
dziesiąt podełrzanych o współudział osób. 
Ze względu na toczące się śledztwo. bliż- 
szych szczegółów nie możemy podać. 


0 
„Jilly“ synalef 


Józef Szeła, znany jako pracowity i su- 
mienny obywatel z ulicy Chorzowskiej w Kró- 
iewskiej Fuc.e, posiada synka, któremu rów- 
nież Józef. 

Ów to synek, mając przed sobą dwa dni 
świąt zapewne w celu wykorzystania tych- 
że dia rozrywki, wykalkulował w tajemnicy 
przed ojcem, że na ten cel potrzebna jest for- 
sa, o którą przyszłoby mu z trudem z ojcem 
wańłczyć, a może bez dodaukiego dla Siebie 
wyniku -- postanowić sprawę uprośc.ć. 

Małąc madarzającą się sposobność w dniu 
4 bm.. zawinął cichaczem w worek 10 kg. 
kiełbasy i zadowolony mierzy ulicę Wolności 
w Chorzowie, by towar speniężyć w wpa- 
trzonem miejscu. Lecz pech niszczy mu całe 
plany. bo posterunkowy przytrzymnuye Józia 
i odstawia go w zacisze, gdzie przyznaje się 
do czymu- 


Zięć denurcjował ieścia 


Dnia 5 bm. rozpatrywał Sąd okręgowy w 
Królewskie Hucie, po raz trzeci sprawę prze- 
c:wiko Emitowi Szfosarkowi z Józefki, koło W. 
Piekar. 

Między Szłosarkiem a jego teściem Kla- 
biszem doszło swojego czasu do  nieporozu- 
mień, wskutek ozego zacny zięć doniósł do 
Dyr. KoL Państw. w Katowicach, że teść, za- 
trudniony jako kolejarz, popełnia nadużycia w 
służbie. 

Klabisz uważając pismo swego zięcia jako 
akt zemsty, skierował je do prokuratury, któ- 
ra wygotowała ma Sziosarka akt oskarżenia. 

Sąd po przesłuchamiu świadków uznał Emi- 
ła Szlosanka winnym 4 skazał go na 6 
miesięcy więzienia, bez zawieszewia. z 


Sensacyjny pościć policji za dorożką Z przemyiem 


Wuyfkrycie centrali przemytniczej na Siaskach 


W ub. piątek szosa Piaski — Sosno- 
wiec była widownią sensacyjnego pościgu 
potic) za uciekającą banda przemytników. 
Jeden z dyżuruiących na ulicy policjan- 
tów zauważył jadącą w stronę Sosnowca 
dorożke rase. z trzema pasażerami. któ- 


rzy wydali mu się podejrzanymi. Wobec 
tego wezwał ich do zatrzymania się. Na 
wezwanie furman zareagował w ten spo- 
sób, że w największym pędzie począł u- 
ciekać w stronę Sosnowca. 

Pieszy policjant nie mając innego spo- 


Generalny afak 


sekwestrator ÓW 


na podainików w Warszawie 


Sekwestratorzy urzędów skarbowych w 
Warszawie przypuścih generalny atak na płat- 
ników, zalegających z podatkami. 

Około godz. 2 w nocy na miasto wyruszył 
sekwestratorzy, którzy zaczęli przeprowadzać 
rewizie w mieszkaniach płatników, jak rów- 
nież rewizie osobiste. M. in. przybyli sekwe- 
śatorzy o godz. 2.30 w nocy do Wiktora 
Wermesa, dostawcy drożdży przy ul. Buła- 
skiej 2. Sekwestratorzy dokonali szczegóło” 
wej rewizji w mieszkaniu. Śpiącym dzieciom 
kazali przenosić się z jednego łóżka do dru- 
giego, a sekwestratorzy rewkdowali łóżka I 
materace. Następnie zrewidowali samego 
Wermesa. 


Nie znalazłszy w mieszkaniu żadnych pie- 
niędzy. sekwestratorzy zabrali 17 kg drożdży, 
wartości 68 zł. a ocenionych przez sekwe- 
Stratorów na 24 zł. 

Inni sekwestratorzy przybyli do piekarmi 
Chuny Brandszafta, skąd za zaległe podatki 
zabrali 3 worki mąki, W tym samym domu 
przeprowadzili sekwestratorzy podatkowi re- 
wizję w piekarni Klemensa Labiego. Właści- 
ciel piekarni był nieobecny, wobec czego pra- 
cownicy zaproponowali sekwestratorom zalicze 
kę kilkudziesięciu zł. Sekwestrałorzy nie 
zgodzili się jednek i zabrali 270 bochenków 


chleba. które przewieźli do składów urzędu“ 


skarbowego’ 


w 


Zmiana Świaiczeń na wypadek choroby 


nie wprowadza pogorszenia sylnacji pracowników 


Z Warszawy donoszą: 
| -Wobec zaniepokojenia Jakle wzbudzi- 
ły wśród szerokich mas pracowniczych 
zmłany w świadczeniach ze strony Zakła- 
du Ubezpieczenia na Wypadek Choroby, 
należy wyjaśnić. że zmiany te są naogół 
nieznaczne i nie wprowadzają one zasad- 
niczego pogorszenia sytuacji pracowm- 
ków. Zasiłek chorobowy wynosi tygodnio- 
wo 50 proc. przeciętnego tygodniowego 
zarobku ubezpieczonego z okresu zatru- 
dnienia w ciągu ostatnich 13 tygodni 
przed zachorowaniem; dotychczas zasiłąk 
ten wytosił 60 proc. Statut ubezpieczalni 
ustanowić może dla ubezpieczonych, ma” 
jących na utrzymaniu więcej niż dwoje 
dzieci, dodatki do zasiłku chorobowego w 
wysokości 5 proc, zarobku, przyczem za” 


siłek taki wraz z dodatkami mie może 
przewyższać 65 proc, W ostatecznym 
więc wyniku ubezpieczony obarczony 
większą rodziną otrzymywać będzie w 
niektórych wypadkach świadczenia wyż- 
sze niż dotychczas, 

Co do dopłat za porady lekarskie. le” 
karstwa, Środki lecznicze itd. wyjaśnić 
należy, że przedewszystkiem dopłaty te 
są minimalne, ponadto zaś rozporządzenie 
w tej sprawie przewiduje szereg wyjąt” 
ków, w których dopłaty nie będą stoso0- 
wane. Zastosowanie tych minimalnych o- 
płat ma na celu odstręczenie szeregu osób, 
które zgłaszały się dotychczas do kas 
chorych w drobnych wypadkach, niewy- 
magających zupełnie porady lekarskiej. 


Zamordowanie 50 internowanych 


w niemieckim obozie koncentracyjnym w Dacfiau 


Z Londynu donoszą: 

Manchester Guardian" zamieszcza ob” 
szerny artyku o obozie koncentracyjnym 
w Dachau, W 10-ciu barakach znajduje 
się 2.400 internowanych, z pośród których 
okolo 50 należy do sfer intelektualnych, 
około 60 lest narodowych socialistów i 
blisko 500 socjalistów. Dalej dwuch ofi- 
cerów, 15-tu oudzoziemców, wielu krymi- 
nalistów, reszta to komuniści. Imternowa- 
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ni są wcieleni do 10 kompanii. Pierwsza 
kompanja jest utworzona ze socjalistów i 
komunistów, druga z żydów, jest rówmież 
specjalna kompania dyscyplinarna, W obo 
zie w Dachau zaprowadzona jest kra cie- 
lesna. Ulwięzionych blje silẹ bykowcami, 
opleconymłi drutem. Egzekucji dokonuje 
inny internowany. Zdarzają się także wy- 

padki, że imternowanych biją mokremi 
Eęcznida wik W dniu 1-go sierpnia z po- 


śród grupy nowointernowanych Zabito 
dwuch ludzi, niejakiego Amuscheła i Hand- 
schucka. Niejednokrotnie dozorcy lub ofi- 
cerowie przypałają internowanych cyga- 
rami, 

„Manchester Guardian“ wylicza 50 na- 
zwisk pomordowanych więźniów, przy“ 
czem oświadcza, że jest w posiadaniu na- 
zwisk 9 -dozorców, którzy popełnili te 
mordy. 
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sobu biegiem wrócił się na posterunek, 
ałarmując kolegów. Przed głównym biu“ 
rem Tow. „Czeladź“ zauważył ` stojący 
samochód osobowy i nie namyślając się 
wskoczył do środka, rzucając szoferowi 
rozkaz. ażeby „pełnym gazem“ iechał do 
Sosnowca. 

Rozpoczął się sensacyjny pościg t cho- 
ciaż pasażerowie konnej dorożki mieh 
przewagę czasu. to jednak zwycięstwo 
miał zapewnione policiant, Kiedy będący 
już pod Sosnowcem uciekinierzy zauwa” 
żyli ścieałące ich auto rzucili na szosę” 
dwa pełne worki, jak sie okazało później 
z pomarańcza, a sami rzucili się do 
dalszei ucieczki pieszo. Dwuch z nch 
zdołało ułść, natomiast jednego. niejnt'e- 
go Naziemca policiant zdołał ujać. Za- 
trzymano również furmana zam. w Cze” 
ladzi. Aresztowany Naziemiec nie chce 
zdradzić kolegów - przemytników. którzy 
już od dłuższego czasu uprawiali- swój 
proceder, 

Równocześnie policia przeprowadziła 
rewizie w iednvm z podeirzanych domów 
przy ulicy Szvhikowei na Piaskach. gdzie 
wvkrvłą składnice przemyconvch towa” 
tów. Z całej oknticv przemytnicy mnrzy* 
nosili towar na Piaski. edzie go sartawa= 
no i w snecialnem onakowaniu wwvsrteno 
dalei. PHższe Szczerółv 7e wzeledn na 
prowadzone śledztwo, trzymane są w ta“ 
jemnicy. 


$'rzałv na ulicach Beizina 


Onegdaj późnym wieczorem  mieszkaficy 
ulicy Sieleckiej w Będzinie zostali zaa.armo= 
wani strzałami z ulicy. 

Jak się okazało, niciaki Bolesław Kwiecii- 
skń, Zagórska 34 dokonał zamachu na życie 
swego kolegi Władystawa Omasty, Grodziec- 
ką strzelając do niego kilkakrotnie z rewol- 
weru. 

Strzały oddane z odległości kilku kroków, 
chybiły. a dwuch Świadków strzelaniny za- 
machowca rozbrojło. 

Aresztowany Kwieciński odmawia wszel- 
kich wyjaśnień, podobnie zachowuje milcze- 
me Omasta, to też przyczyna zamachu na rae 
wię nie jest znana, 


Śraóiczny czym 
inwalidy mojennego 


W sobotę w nocy w Siemianowicach przy 
ul S'enkiew'cza usiłował dokonać  samobói* 
stwa inwalida wojenny Franciszek Groeger 
przez wypicie kwasu solnego. Gr. jako inwa- 
bida wojenny miał wsadzoną srebrną płytę 
w czaszce w miejsce utraconej kości. Gr. 
skarżył o rentę i kiku lekarzy po zbadan%u 
widocznie uzmało go Za zdolnego do Pracy, 
ponieważ w ostatnich duiach został on na 
piśmie powiadormony. że mu się żadna renta 
nie należy, Zrozpaczony dostał w sobotę ra= 
no ataku szału. wypędził caią rodznę z do- 
mu, a w nocy dokona? zamierzonezo Samos 
bójstwa. Zaałarmowane pogotowie rarunko= 
we odstawło nieszczęśliwego do szpitala. 
Stan łego iest beznadziejny, =. d 


FEDMATFZERZ PRZTZĄ 
ffumov 


że trzebaby odwiedzić matkę Lili i i prosić ią o bło- 
gosławieństwo. 

Gdy się jednak oddalił, przyrzekłszy, Że się 
stawi u niej nazajutrz, uspokoiła się. Po co się mar- 
twić niepotrzebnie? 

Matka z pewnością nie będzie chciała niszczyć 
jej szczęścia. 

Przeciwnie, będzie się cieszyła z całego serca 
i unikała wszystkiego, coby mogło przeszkodzić 
połączeniu jej z Piotrem. 

Gdy pozostała sama, oddała się przedewszyst- 
kiem niepodzielnej radości z powodu szcześcia, ja” 
kie ją spotkało. 

Bo spotkanie z Piotrem i zmianę, jakiej miało 
ulec od tej chwili jej życie, uważała za szczęście. 
o Wydała się samej sobie lępszą i czystszą, niż 

yła. 
Wszystko, co złe i brzydkie, miała za sobą. 
I chociaż u boku Piotra czekało ją skromne życie, 


czuła się znacznie szczęśliwszą, bo zdawało się lej, - 


że oddycha czystszem powietrzem. że no nocy. spę- 
dzonej w dusznei sali wydostała się na wolną, ol- 
brzymią przestrzeń. 

Wnet jednak wzdrygnęła się znowu. Powróci- 
ła poprzednia wizja. 

Czy nie jest iej obowiązkiem powiadomić Pio- 
tra o wszystkiem? 

Czy powinna zakładać swe szczęście na kłam- 
stwie? 

Czy nie muslałaby drżeć codziennie, ry) go- 
dziny, na myśl o odkiyciu2 = 


A chociażby jej się udało ukryć przed Piotrem 
swą tajemnicę, — czy ma prawo zamilczeć wobec 
niego o prawdzie? 

Czy nie dopuszczała się wobec niego oszustwa? 
Czy nie powinien on wiedzieć, jaką była naprawdę 
kobietą, którą miał wieść do ołtarza? 

Zerwała się z krzesła i zaczęła chodzić szybka, 
po pokoju. 

Tak, gdyż on był wspaniałomyślnym, wyższym 
ponad małostki człowiekiem! 

Takiemu mogłaby się zwierzyć ze wszystkie- 
go, takiby ją zrozumiał. 

A zrozumieć — to znaczy przebaczyć! 

Tymczasem po tak prostym charakterze, jakim 
był Piotr, nie można się było spodziewać takiego 
zrozumienia. 

On sądził według starych zapatrywań i miałby 
dla niej tylko słowa potępienia. 

Może później znajdzie odwagę do wyspowiada- 
nia się wobec niego. 

Byłoby to mniej niebezpiecznem. bo wówczas 
udowodniłaby mu już swem postępowaniem bez 
skazy. że nie jest niegodną jego miłości i czci. 

Czy i ona sama nie ponosiła ofiary, wyrzeka- 
jąc się dla niego bogactw i sławy? 

Tak zagłuszała głos sumienia. który sie zaczy- 
nał w niej odzywać, tak uniewinniła się wobec sa- 
mej siebie. 

Bo jak tonący brzytwy. tak ona uchwyciła się 
tej myśli o małżeństwie. które ją mogło wywieść 
z brudnych Ścieżek i przyrzekała sobie. że zmaże 
swe wystęnki tem czulszą miłością dla Piotra i 
wdzięcznością dla niego. : 


HUMOR SZKOCKI. 

Mac Allis ma już dwa~ 
naścioro dzieci i właśnie 
zwierza się przyjacielo= 
wi, że lada dzień spo- 
dzięwa się trzynastego 
dziecka. 

— Czyś ty zwarjo= 


wał! — woła przyjaciel, 
— Masz już dwanaścioro 
dzieci i jeszcze ci nie 


dosyć? Przecież to cię 

musi ' szalenie drogo 

kosztować; same ubra- 

nie, kapelusze, trzewiki! 

— No widzisz, jak się 

kupuje na tuziny, to się 
dostaje rabat! 
| 


Dwaj serdeczni przy» 
jaciele, Amerykanin 1 
Szkot spotykalą się na 
ulicy przed sklepem 38 
wyrobami tytoniowermi: 

— Wejdź ze mną — 
powiada Amerykanin = 
zaiunduję c: cygaro. 


— Dziękuję c: bardzo, 
wiesz dobrze. że nie pa- 
e 

— Ależ mól drogi. nie 
bądź Śmieszny, takie 
śliczne cygaro za 50 
pensó% jeszcze nikomu 
nie zaszkodziło. 

— Jeżel! ofiarowanie 
mi jakiegos prezentu 
robi ci taką orzyieme 
ność, to pozwó, że iako 
nie palacy, wezmę sobia 
znaczek pocziowy. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano- 
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy 1 utworzył z nimi bandę roz- 
bójniczą. która swoją siedzibę miała w po- 
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później ukochana Klimczoka, księż- 
niczka Klementyna Sułkowska. po wielu 
przejściach przyjęła posadę pokojówki w 
domu  generałostwa Mlettenbergów, któ- 
rych synowi, Lenrow; bardzo się podo- 
bała. W momencie, gdy Leon napadł na 
Kilementynę, wpadła do pokoju jego matka 
i narzeczoma, 


s 
— Leoś ma rację — przytakiwała 
generałowa synowi. —- Właściwie 


miałby powód do gniewu na ciebie. 
Zresztą przy całej tej aferze winną 
jest tylko Stefanja. Leoś był podnie- 
cony winem, lecz Stefanja powinna 
była pamiętać o tem, że ma ważniej- 
sze obowiązki, jak teraz właśnie po- 
wtarzać swą rolę. Winni jesteśmy so- 
bie sami, bo byliśmy dla niej zbyt ła- 
skawi. Sługi poufalą się zbyt łatwo 
i stają się nieznośne. Było wielkim 
błędem z naszej strony, że przypuści- 
liśmy Stefanję do gry. Nie trzeba 
sług wciągać do kół, do których nie 
należą, lecz będzie to dla mnie nau- 
ką na przyszłość, Od dnia jutrzejsze- 
go urządzę się inaczej. „Postaramy się 
o inną partnerkę w roli pokojówki. A 
z panną Stefanją odtąd będę postępo- 
wąła ostrzej. Będzie musiała pamię- 
tać o tem, że jest tylko służącą i ni- 
czem więcej! 

Klotylda zdumiała, słysząc takie 
surowe i niesprawiedliwe słowa z ust 
przyszłej swojej teściowej. Lecz czu- 
ła dla niej zbyt wielki szacunek, aby 
miała się sprzeciwiać. 

Generałowa przywołała  lokaja, 
któremu kazała pozbierać szkło po- 
tłuczone, poczem wszyscy wyszli z po- 
koju. 

Generałowa była wściekłą. Jeszcze 
tego potrzeba, żeby Stefanja popsuła 
jej szyki. Koniecznie należało wyda- 
lić z domu służącą, choćby zaraz ju- 
tro. Inaczej mogłaby się rzeczywiś- 
mie stać niebezpieczną dla Leosia, 

Prawda, że Leoś miał zasady, O 
tem generałowa nawet teraz jeszcze 
nie wątpiła. Nie dziwić się matce, że 
kochała syna. Chociaż jednak syn 
miał swoje zasady, za to nie miała 
ich z pewnością Stefanja. 

Genuałowa wpadała w coraz więk- 
szą złość na Stefanję. Zdawało jej się 
że teraz dopiero dobrze ją poznała. 

W obojętność, jaką Stefanja do- 
tąd okazywała Leosio"yi, generałowa 
nie wierzyła. Uważała ją tylko za 
udaną. Gdyby jednak była prawdzi- 
wą, byłaby zarazem obrazą, bo jej Le- 
Oś był dorodnym młodzieńcem, które- 
mu nawet najpiękniejsze panny oprzeć 
się nie zdołały. Jakto, więc tylko na 
Stefanji nie miał zrobić żadnego wra- 
żenia? To byłoby dziwactwem. Lecz 
£generałowa rozumiała już wszystko. 
Skromność, a więcej jeszcze, obojęt- 
ność, jaką okazywała Stefania, była 
tylko udana. W rzeczywistości byla 
Stefanja wyrafinowaną kokietką. 

Właśnie przez swoją, obojętność 
chciałą ona zarzucić sieci na Leosia 
l zwabić go do siebie. Dlatego też na- 
Tzucała się ze swoim udziałem w tea- 
trze! 

„ Widzimy więc, że generałowa w 
Ślepej nienawiści przekręcała najprost- 
ŝze nawet fakty i zapomniała, że sa- 
Mą prosiła Klementynę, żeby grała 
Podczas prób w zastępstwie. 

© Oczywiście zdawało się generało- 
Wej, że po takiej osobie, jak Klemen- 
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tyna, można się było spodziewać naj- 
gorszych rzeczy. Uważała ona za 
prawdziwe szczęście, że w samą porę 
poznała niebezpieczeństwo, jakie za- 
grażało Leosiowi, i że mogła mu za- 
grodzić, wydalając z domu Stefanję. 

W salonie nie zauważono sceny, 
jaka się rozegrała w sąsiednim poko- 
ju. Wszyscy byli w wesołym i wy- 
śmienitym humorze, którego podsycał 
jeszcze huk korków szampana. 

Para narzeczonych również 
podpadała nikomu. 

Klotylda myślała, że wyrządziła 
krzywdę narzeczonemu, więc tem 
czulej przytuliła się do niego, 

Leoś wytrzeżwiawszy nieco po 
nieprzyjemnej przygodzie, udawał 
spokój i obojętność tak dalece nawet, 
że nie spojrzał na Klementynę, gdy 
mu podawała kieliszek szampana, Za 
to tem więcej zajmował się nią w my- 
śli. Pod powiekami spoglądał na pięk- 
ną pokojóweczkę. 

— Poczekaj tylko, mała czarowni- 
co — pomyślał. — Co się zwlecze, nie 
uciecze | 

Do połowy sprawa już mi się uda- 
ła. Chodzi tylko jeszcze o dokończe- 
nie rozpoczętego dzieła. A to nastą- 
pić musi wkrótce, jaknajprędzej! 

Klementyna nie domyślała się 
wcale jego niecnych zamiarów, Cho- 
dziła przygnębiona, bo korciło ją po- 
stępowanie generałowej. Łudziła się 
nadzieją, że jej pani, dowiedziawszy 
się nazajutrz prawdy, przestanie się 


nie 


gniewać. Z drugiej jednak strony 
sprawiała jej przykrość myśl, że ma 
wystąpić w roli oskarżycielki i stać 


się przyczyną niesnasek rodzinnych. 

Przekonała się jednak, że tym ra- 
zem milczeć jej nie wolno, jeżeli nie 
chciała ściągnąć na siebie podejrzenia, 
jakoby się zgadzała na zaloty mło- 
dzieńca. Oprócz tego obawiała się 
także, że wskutek niemiłego zajścia 
mogłaby stracić służbę. Wtedy stra- 
ciłaby znów dach nad głową, który 
niedawno zdobyła, 

Nikt nie przeczuwał, jakie smutne 


"myśli napełniały duszę Klementyny. 


Zmuszała się tylko do uśmiechu, gdy 
na okazywane jej grzeczności musiała 
odpowiadać równie uprzejmie. 

Odetchnęła więc spokojnie dopiero 
późno w nocy, po zakończeniu się uro- 
czystości, 

Gdy ostatni goście opuścili mie- 
szkanie, doznała uczucia ulgi. Należa- 
ło jeszcze zaprowadzić ład jaki taki, a 
potem mogła już sama wypocząć. 

Przy samym końcu wieczoru, Kle- 
mentyna posmutniała tem więcej, że 
generałowa okazywała się wobec niej 
zimną i złośliwą. Klementynie zda- 
wało sę nawet, że generałowa raz po 
raz spoglądała na nią wręcz nieprzy- 
jażnie. 

Może to było tylko złudzenie, bo 
jakiż powód mogła mieć generaława 
do gniewu? Oburzać się mogła jedy- 
nie na swojego syna. 

W takich myślach pograżona, uda- 
ła się Klementyna do swojego poko- 
ju. Dzięki Bogu, tu, była samą! Tu 
mogła znowu czuć się tą osobą, jaką 
była istotnie. Pierwszy raz w życiu 
przekonała się dopiero, jak ciężko jest 
odgrywać rolę służącej. Nie przypusz- 
czała nigdy, że to bardzo ciężko. Dziś 
dopiero miała jasny dowód. jak cięż- 
ką jest dola służącej, której los go- 
dzien jest współczucia. 

Dwie są tylko możliwości. Służąca 
jest niepozorną, a może nawet brzyd- 
ką. W takim razie, choćby jaknaj- 
wierniej i najsumienniej spełniała 
swe obowązki, choćby pracowała od 
Świtu do nocy i była w gospodarstwie 


niezbędną, całą jej podzięką jest w 
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najlepszym razie łaskawe i wyniosłe 
uznanie pani, która natychmiast wy- 
pędzi sługę na tztery wiatry, jeżeli słu 
żebna pozwoli sobie w czemkolwiek 
uchybić swoim obowiązkom. 

To okolicznościowe i przypadkowe 
uznanie jest całą nagrodą za ciężką 
pracę. Zresztą brzydką sługa jest w 
domu zerem. Nikt się o nią nie spy- 
ta. Gdy taka sługa upomni się kiedy 
o swoje prawa ludzkie ich ə mieć 
trochę więcej swobody, zaraz powsta- 
ja gniewy i kwasy. 

Albo też sługa jest przystojną. w 
takim razie stokroć więcej jej biada! 
Pani spogląda na nią podejrzliwym 
okiem, bo jest przekonana, że przy- 
stojna dzewczyna musi mieć swego 
kawalera, jeżeli nie kilku. Do tego 
jednak zdaniem państwa, żadna sługa 
nie może mieć prawa. Sługa nie po- 
winna znać miłości i rozrywek, tylko 
jedynie swoje obowiązki, Sługa po- 
winna tylko pracować, a tniłość i roz- 
rywki są jedynie dla panienki, choćby 
była najbrzydszą, najgłupszą i najle- 
niwszą. 

Najgorsze są jednak liczne poku- 
sy, na które naraża się przystojna słu- 
żącą ze strony pana domu, lub też 
mniej lub więcej dorosłych paniczów. 

Sługa powinna sobie uważać za 
zaszczyt, jeżeli „„wielmożny pan“, lub 
„wielmożny panicz“‘ 
dzą A po twarzy. lub, wycałują. 

ieraz znosić trzeba bezwstydne 
propozycje, podobnie jak Leon Klet- 
tenberg postąpił z Klementyrą! 

Ciężko więc jest biednej słudze 
oprzeć się pokusie i zachować cnotę. 
Biada jej jednak, jeżeli upadnie! Wte- 
dy cały świat rzuca kamieniami ną 
nieszczęśliwą istotę. Taką wypędza 
się z domu haniebnie i wymyśla od 
złej i lekkomyślnej. Nikt nie zna dla 
takiej istoty litości Losem, jaki zwy- 
kle spotyka takie biedne stworzenie, 
jest nędza i hańba, lub nawet śmierć 
przez utopienie | 

Wielmożnego zaś pana, ani też 
młodego panicza,  bezsumiennych 
zwodzicieli, którzy zawinili to nie- 
szczęście i zniszczyli życie ludzkie, 
nikt nie „potępia. Przeciwnie, tacy 
chełpią się ze swego „bohaterstwa“ i 
chwalą się wobec przyjacół ze swoje- 
go dzieła. 

A panie z lepszej sfery? Ach, i one 
nie potępiają zwodzicieli. Przeciwnie, 
z chichotem szepcą sobie na ucho i z 
błyskiem w oczach uważają ich za nie- 
pokonanych zdobywców i za pożera- 
czy serc niewieścich. Na takich spo- 
glądają one z podziwem, jak na praw- 
dziwych „morowców'”, Za to biedną, 
uwiedzioną sługę potępiają bez miło- 
sierdzia. 

— Dlaczego była taką lekkomyśl- 
ną — mówią, „wtedy — dlaczego zapo- 
mniała o swej czci niewieściej i rzuca- 
ła. się młodemu człowiekowi na szyję? 

Klementyna z goryczą w sercu roz- 
ważała sobie te sprawy. Czy istotnie 
tak mało jest sprawiedliwości na świe- 
cie? Dziś doświadczyła na własnej 
skórze, jak gorzkim jest chleb służą- 
cej. Rumienięc wstydu zalewał jej li- 
ca, gdy przypomniała sobie bezwsty- 
dne żądania Leosia i jego niecne po- 
stępowanie. 

Zapaliła światło. Zwykle zamykała i 
drzwi na zasuwkę, zanim kładła się do 
łóżka, W obecnem swojem rozdraź- 
nieniu zapomniała dziś uczynić to sa- 
mo. Pogrążona w myślach, zaczęła się 
rozbierać. Stanęła przed lustrem i 
wyjmowała z włosów szpilki. Złoci- 
stą falą spływały jej włosy na ramio- 
na, 

W tej samej chwili usłrszała Kle- 


mentyną jakiś szelest. Z początku 
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myślałajeszcze, że to tylko złudzenie. 
Gdy się jednak odwróciła, krzykuęta 
z przerażenia. 

Na progu stał Leoś. 

Klementyna w pierwszej chwili 
osłupiała. Nigdy nie byłaby się spo- 
dziewała podobnego  zuchwalstwa. 
Machinalnie skrzyżowała ramiona na 
piersiach. 

Leoś skorzystał z chwili, wszedł 
do pokoju i zamknął drzwi za sobą. 

— Dlaczego się mnie boisz, kocha- 
na Stefanjo? — szeptał stłumionym 
głosem, spoglądając pożądliwie błysz- 
czącemi oczyma. — Mogłaś być przy- 
gotowana na to, że znowu powrócę. 
Tu jesteśmy sami, tu nikt nam prze- 
szkadzać nie będzie, ani moja surowa 
matka, ani też ta gaska, moja narze- 
czona | 

To mówiąc, postąpił do Klementy= 
ny i chciał ją objąć ramieniem. Wtedy 
zerwała się Klementyna i uciekła za 
stół. 

— Precz! — krzyknęła ukryta za 
stołem i drżąca z oburzenia, — Nie 
wolno mnie ruszyć! Jeżeli pan nie 
wyjdzie w tej chwili, zawołam o po- 
moc i cały dom zaalarmuję | 

Potem wybuchła płaczem 

— Pfui, pfui, — mówiła wśród 
łkania. — Co za nikczemny z pana 
człowiek, że nawet nie szanujesz święr 
tości domowego ogniska, i że się nie 
wstydzisz hańbić swej własnej narze- 
czonej. 

Leoś parsknął śmiechem, 

—- Więc zostaw moją narzeczoną 
w spokoju. Na dalszy czas, jest to 
rzecz bardzo nudna. Mówmy lepiej 
o nas samych. A wreszcie wyjdź z 
poza stołu. Dlaczego udajesz? Wiem, 
że odgrywasz tylko komedję. Gdybym 
ci się nie podobał, byłabyś mnie wte- 
dy, gdy nas przydybała mama i Klo- 
tylda, zdradziła i nie zgodziła się na 
to, abym odgrywał komedję. Za to 
zasługujesz na szczególniejsze podzięe 
kowanie, Dlatego też tu przyszedłem. 

Klementyna trzęsła się z oburzenia. 
— Idź pan! Zostaw mnie, w spoko- 
ju! Ja panem pogardzam|! 

— Owszem, zgadzam się na to, je- 
żeli mnie „tylko kpchasz | Dlaczego 
opierasz się właściwie? Czy się oba- 
wiasz? To byłoby Śmieszne. Nikt się 
o tem nie dowie. Powiedziałem ci 
już, że nawet później nie zapomnę o 
tobie | 

W tej samej chwili Klęmentyna nie 
bała się wcale, Z oczu jej tryskały 
tylko iskry oburzenia i pogardy, gdy 
wyszła z poza stołu i wyniośle wska- 
zuła na drzwi. 

— Nic więcej nie mam panu do po- 
wiedzenia — zawołała dumnie wypro= 
stowna głosem jak spiż zimnym — 
jak tylko to jedno, że ani dziś ani też 
później pana potrzebować nie „będę, i 
że jutro doniosę pańskiej mamie i na- 
rzeczonej o niesłychanem pańskie 
postępowaniu. A teraz proszę wyjść 
natychmiast. 

Leoś jednak nie wychodził. Chwy- 
cił się tylko w pas i śmiał się bezcze!- 
nie. 

— Bardzo pięknie powiedziałaś, 
kochana Stefanjo! — odparł. — Jesteś 
wogóle, jak na służącą, zbyt uczoną 

roztropną ! Mimo to jesteś tylkc pro- 
stą sługą | Dlatego też bardzo głupio z 
twej strony, że udajesz księżniczkę. 

Leon nie przeczuwał nawet, że tra- 
fił w same sedno. 

— Więc namyśl się, co mówisz! 
Skoro zostaniesz moją kochanką, ode |- 
dzie ci ochota do skargi na mnie przed 
mama. lub Klotyldą I 
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Nopoddianka w krynitkim tumicju kolejowym 


W sohatę do turnieju hokejowego w 
Krynicy »szystąpiła wazierska drużyna 
F. T. C. z Budąpesztu. 

Węgrzy rozegrali swój pierwszy mecz 
z Pogonią, ulegając jej po zaciętej walce 
0:1, Zwycięską bramkę dla Polaków uzy- 
ków uzyskał Sabiński już w pierwszej 
tercji, a późniejsze wysiłki obu, drużyn nie 
zmieniły już rezultatu. - 

Zwycięstwo Pogoni nie przedstawia 
wprawdzie większej wartości, cieszy nas 
jednak o tyle, że unikniemy w finale roz” 
grywek spotkania dwu drużyn zagranicz” 
nych, co byłoby dla polskiego hokeja bar- 

dzo niemiłym przypadkiem. 

b W drugim spotkaniu dnia Cracovia po” 
komała A. Z. S. Poznań 2:0 (1:0, 0:0 1:0). 
Skład drużyn był następujący: AZS. Sto- 
gowski. Ludwiczak Il, Stanek, Kaźmier- 
czak, Ludwiczak I, Zieliński, „Turski“, 
Warmiński, Urbański. Cracovia: Trytko, 
Ziętkiewicz, Kowalski, Wołkowski, No” 
wak. Keller, Balcer, Czarnik. 

Gra rozpoczęła się odrazu Pod zna” 
kiem tempa, przyczem uwidoczniła odra- 
zu przewagę po stronie Cracovii. Stwa” 
rza ona odrazu kilka niebezpiecznych Sy- 
tuacyj pod bramką AZS-u, której broni 
ofiarnie Stogowski. W' 11 min, Wołkow” 
ski po przeboju zdobywa bramkę dla Cra- 
covii, jakkolwiek bramkarz Stogowski 
wypadem chciał odparować cios, Krążek 
jednak wślizgnął się w róg bramki. Cra- 
covia góruje w tym okresie bezwzględnie, 
zwłaszcza, iż obrona AZSu chwilami 
jest beznadziejna. Liczne i dobre strzały 
Cracovii, zmęczonej wreszcie tempem 
gry, odpierał umiejętnie Stogowski. Cra- 
covia traci kilka absolutnie pewnych 
szans. W tercji tej wyróżnili się z AZS-u: 
Ludwiczak, z Cracovii Kowalski i Nowak. 

Druga tercja: w pierwszej minucie 
Stogowski wybija krążek ręką, AZS. jest 
w dalszym ciągu słaby, szczególnie obro- 
na, która- zmusza .Stogewskiego do ryzy” 
kownych wybiegów przed bramkę ` tak, 
że chwilami zostaje ona wolną. Przewaga 
całkiem wyraźna po stronie Cracovii. W 
połowie drugiej tercij gra dość  ospała, 
AZS. często „faułuje”, a kombinując sła- 
bo, traci okazję do zdobycia bramki, Pod 
koniec akcja wzmaga się. AZS. widocz” 
mie się poprawia i chwilami przeważa na- 
wet nad Cracovią, stwarzając pod, bram- 
ką przeciwnika kilka krytycznych sytua” 
cyj, jednakże strzały AZS-u lekkie, nie 
popędzane, zostają puste. Dobry taktycz- 
nie jest Zieliński, jednakże fizycznie słaby. 

W trzeciej tercji przebieg gry od po” 
czątku dla AZS-u jest nieszczęśliwy, gdyż 
w 4 min. Stogowski w obronie bramki 
wybiega zadaleko, zaś własny gracz po- 
dany mu krążek nieświadomie wpędził 
„samobójczo”* do własnej bramki. 2:0 dla 
Cracovii. Teraz gra przybiera ostrą for” 
mę. Cracovia dąży do zdobycia najwięk” 
szej ilości bramek; mnożą się momenty 
karne tak, że na boisku pozostaje tylko 3 
lub 4 graczy białoczerwonych. Liczne ko- 
rzystne sytuacje dla AZS. pozostają nie- 
wykorzystane. Tempo gry bardzo ostre. 
Znaczna przewaga Cracovii. W 9 min. 
Stogowski bardzo przytomnie obronił nie” 
mal 100 procentową sytuację. Ostatnie 
momenty nie zdołały przynieść żadnej 
zmiany, mimo bardzo intenzywnego obu- 
stronnego wysiłku. Sędziował p. Sachs 
z Łodzi słabiej, niż zazwyczaj. 

W sobotę i niedzielę w dalszym ciągu 
łurnieju rozegrano szereg ciekawych spot- 
kań, a to mecz Cracovia — Pogoń zakoń- 
czonv po b. ładnej grze zasłużonem zwy- 
cięstwem Cracovji 3:0. 

Przebieg gry stał pod znakiem Prze” 
wagi Cracovii, która dała się zauważyć 
od samego początku meczu. Białoczerwo” 
ni górowali nad swym przeciwnikiem nie- 
tylko kondycyjnie, ale także i fizycznie 
oraz pod względem zgrania. Na czoło wy” 
biia? się pierwszy atak, złożony z Woł- 
kowskiego, Nowaka j Kowalskiego. Jedy- 
ny goal w tej tercji pada w 7 min. ze 
strzału Wołkowskiego z podania Nowaka, 
_ W drugiej tercji Pogoń znowu ustępu” 
je swemu przeciwnikowi, ograniczając się 
do wypadków, które inicjuje groźny za- 
wsze Sabiński, jedyny ruchliwy gracz 
zespołu lwowskiego. Zawodzą natomiast 
zupełnie Zimmer i Hemmerling, którzy 
mie mają sily powrłócić do tyłu po krążek. 
Bramkarz Wafńczycki grał słabiej, jak 
zwykle, bez szczęścia i wiele winy w 
przepuszczeniu bramek nie ponosi. Naj- 
lepszym graczem na trrze jest icst Woľ- 
kowski, kóry osiagnag obecnie pełnię 


formy. W tej tercji strzelił on drugą 
bramkę. 

W trzeciej tercji gra się już wyrównu” 
je. choć i tak pierwszeństwo trzeba przy- 
znać Krakowianom, dła których wynik 
podwyższa w tym okresie Nowak. Pogoń 
ma teraz często doskonałe okazje do 
zmiany wyniku. ale napad jej gra bez 
szczęścia, które znów towarzyszy bram“ 
karzowi Cracovii, Antoszewskiemu,. W 
szczególności Sabiński, który dostaje się 
nieraz pod bramkę Cracovji, w końcowej 
sytuacji nie umie wykończyć. 

W czwartej części gry tempo słabnie, 
w drużynie Pogoni widoczna depresja, 
gdyż nie jest ona już w stanie zmienić 
zwycięskiego wyniku przeciwnika. Nie 
umie się ona dostosować do terenu po- 
krytego śniegiem, co lepiej udaje się Cra- 
covii. której taki stan toru znacznie le 
piej odpowiada. 


AZS POZNAŃ — FTC 4:1, 
Warunki atnrosferyczne dobre, przy 
1 C. Śnieg przestał padać, co wpływa na 


ożywienie tempa gry. Ogólny wynik 1:0, 
(0:4, 1:0, 0:0) na korzyść AUS. 

W pierwszej tercji AJS zrywa się do 
gry i już w dwóch pierwszych minutach 
prowadzi 3:0. Pierwszą bramkę zdobył 
Warmiński z przeboju, drugą Kaźmier- 
czak z podania Warmińskiego, a trzecią 
znowu Warmiński z przeboju. Fakt ten 
wywołuje entuzjazm na trybunach, W 
4-tej minucie pada już 4-ta bramka na ko- 
rzyść AZS z przeboju solowego z obrony 
Ludwiczaka, który przed obroną oddaie 
strzał na bramkę. Strzał, odbity od bram- 
karza. dobija. Gra w tej tercji ze strony 
AZS żywa i widać. że AZS stale przewa” 
ża. Węgrzy natomiast nie mogą zdobyć 
się na jakąkolwiek akcię. 

W drugiej tercji AZS sta”? się kombi- 
nować, jednak już tak -łatu ie może 
przejść przez obronę Węgrów. którzy ro- 
zegrawszy się., zdobywają jeden honoro- 
wy punkt. AZS w tej tercji ma dużo ko- 
rzystnych sytuacyj podbramkowych je- 
dnak nie zdołał ich wyzyskać. Tempo 
gry nieco słabnie. Węgrzy naz po raz zry” 


wają się do ataku, lecz Świetna obrona 
AZS udaremnia wysiłek. 

Trzecia tercia toczy się pod znakiem 
przewagi AZS, bowiem Węgrzy oPadlj na 
siłach. AZS nie może jednak swej przewa= 
gi -odzwierciedlić cyfrowo. Ostatnie mi- 
nuty przynoszą pewne Ożywienie się, 
dzięki szybkim f częstym wypadom z o” 
brony Ludwiczaka. W 11 min. tej tercji 
AZS ma świetną Sytuacię do zdobvcia 
bramki. — Obro:. AZS wy ywa Wę- 
grom krążek, podaie do ataku, Zielińska 
oddaje do obrony Ludwiczakowi. który, 
niestety strzela obok bramki. Węgrzy 
często atakują przez szybkiego Gruma, 
jednak doskonały Stogowski wy.awytuże 
wszystko z łatwością, 


KTH (Krynica) — FTK (Budapeszt) 2:0. 

W godzinach wieczornych rozegrany 
został mecz KSH (Krynica) — FTK (Bir 
dapeszt), który zakończył się wynikiem 
remisowym 1:1 0:0, 0:1, 1:0). a po 5-mt" 
nutowej dogrvwce rozstrzygnięty został. 
na korzyść Kryniczan, którzy zdobyli 
zwycięską bramkę, 

Z drużyny polskiej wyróżnić należy 
Nowaka, bramkarza Gaiowskiego. Proro- 
ka i Piechotę zaś z pośród Węgrów Sa” 
raia į Gludovici bramkarza. Sędziował p. 
Kuchar bardzo sprawiedliwie į drabiaz- 
gowo. 


„Cracovia“ Kraków wygrywa furnicj hoxcjowy w Hrynicy 


W niedzielę zakończone zostały roz- 
grywki hokojowe o mistrzostwo Krynicy. 
W półfinale Waehring pokonał po Zacię- 
tej wałce drużynę hokejowa KTH Krynica 
w stosunku 2:0 (1:0, 1:0, 0:0). Obie bram- 
ki dla wiedeńczyków zdobył Brandel, 


Miedzynarodowe popisy łyżwiarskie 


W finale zmierzyli się Cracovia | Waeh- 
ring, w którym zasłużone zwycięstwo od- 
ÓW Cracovia w stosunku 4:0 (1:0, 1:0, 
2:0). 

Polacy doceniając ważność Spotkanła 
grali bardzo ostro, co psuło szyki szybko 


w akonanem 


m Sorażne sukcesy śląskich łyżwiarzy 


„Na lodowisku zakopiańskim odbył się 


«w. Ciągu, soboty i niedzieli międzynarodo- 


wy popis łyżwiarski pań Í panów z wspó” 
udziałem najlepszych jezdzców polskich, 
Niemiec, Czech; Austrii. 

Zawody cieszyły się wielkiem zafnte- 
resowamiem, a poszczególne popisy przy” 
ięto długotrwałemi oklaskami. 

Na wyróżnienie zasługują dobre miej- 
sca uzyskane przez zawodmików Śląskie- 
go Tow. Łyżwiarskiego w Katowicach. 
Mistrzyni Polski p. Popowiczowa zajęła 3 
miejsce, tuż za mistrzyniami Niemiec, zaś 
p. Breslauer zajął 4 miejsce za międzyna- 
rodową klasą. 

U pań piewsze miejsce zajęła mistrzy” 
ni Niemiec Michaelis. 2) Schmid: sentin). 
3) Popowiczowa (Katowice). 4) Holbaum 
(Opawa). 5) Weimanurm (Budapeszt). 6) 
Ula Schwarc (Berlin). 

U panów: 1) Vadas (Budapeszt), 2) Lo- 
sert (Opawa), 3) Las (Berlin), 4) Bres- 
lauer (Katowice), 5) Grobert (Katowice), 
6) Staniszewski (Warszawa), 7) Leipert 
(Berlin), 7) A. Breslauer (Katowice), 8) 
Soika (Katowice), 9) Heinz (Berlin). 


Wczoraj odbyło się w sali Rady Miej- 
skiej 12te doroczne* walne zgromadzenie 
Śląskiego O. Z. A. przy udziale 24 kłubów, 
reprezentujących około 8000 członków. Z 
powodu nieobecności urzędującego preze- 
sa p. konsula Beszczyńskiego, wywołanej 
niedyspozycją, otworzył walny Zjazd wi- 
ceprezes p. Pilarski, poczem przystąpiono 
do. wyboru przewodniczącego walnego 
ziazdu, którym jednomyślnie obrany zo 
stał p. red, Choczner członek zarządu P. 
Z. A. Po przywitaniu przez przewodni” 
czącego obeonych delegatów oraz gości i 
prasy złożył życzenia pomyślnych obrad 
imieniem Sokoła p. Koźlik. Pisemne ży- 
czenia nadesłali Okr. Urząd WF. i PW., 
Okr.-Ośrodek WF p. red. Tetzlaff. 

W sprawozdaniu Zarządu bardzo pięk- 
nie przez sekretarza p. Achtelika uiętem, 
dowiedzieliśmy się, iż mimo depresji go- 
spodarczej ub. roku, co nader niekorzyst- 
nie wpłvnęło na kluby, Zarząd O. Z. A. 
zdołał pod względem organizacy.nym 
utrzymać swój stan posiadania. Rok spra” 


Jazda podwójna: 1) Biłorówna (Kowal- 
ski (Lwów), 2). Tusak-Bales (Budapeszt), 
3) Żmudzińscy (Katowice), 4) Chalewska- 
Theuer (Warszawa), 5) Kalusowie (Kato- 


wice). © 
10-Iecie C. K. S. Czeladź 


W roku bieżącym Czeladzki klub spor- 
towy obchodzi 10-lecie swego istnienia. 
Powstał w bardzo trudnych warunkach i 
tylko dzięki ofiarnej i wytrwałej pracy 
swych członków, doszedł do wspaniałych 
wyników, stając w rzędzie naipoważniej” 
szych organizacyj sportowych Zagłębia. 

Klub posiada około 400 członków, w 
tem prawie 50 proc. czynnych sportow- 
ców. w sekcjach piłki nożnej, kolarskiej, 
gier ruchomych, ping pongowej, lekkoatle- 
tycznej i muzycznej. W stadium organiza- 
cji sekcja hokejowa. Przejawia b. żywą 
działalność, jednocząc w swych szeregach 
wybitne jednostki sportowe. Na każdem 
polu wychowania fizycznego może po“ 
szczycić się pięknemi wynikami, posiada- 
jąc nagrody „Kuriera Zachodniego”, mia- 


wozdawczy zaznaczył się pewnym nie- 
wielkim zresztą spadkiem klubów, oraz 
zmniejszoną siłą płatniczą innych towa” 
rzystw. Z tych też powodów Śl. OZA 
zmuszony: był swoją działałność z ko 
nieczności przystosować do tych zmniej” 
szonych wpływów, ograniczając wyjazdy 
swoich zawodników na zawody między- 
okręgowe oraz mistrz. Polski. Jedyne w 
tej kadencji zawody międzyokręgowe od- 
były się w dniu 5 marca 1933 r. w Kato- 
wicach. Drużyna Śląska uległa reprezen 
tacji Austrji, występującej na Śląsku ja- 
ko reprezentacja Wiednia w stos. 9:17. 

W zawodach o mistrzostwo Polski w 
dniach 16 i 17 kwietnia w Poznaniu Śl. 
OZA zdobył przez zawodnika Jana Ga- 
łuszkę mistrzostwo Polski w wadze śred- 
niej, zaś w dźwiganiu ciężarów zawodni* 
cy O. Z. A. zdobyli 4 pierwsze miejsca. 
Również zaszczytnie spisali się zawodni- 
cy tut. okręgu w zawodach międzynaro- 
dowych zagranicą, zdobywając w Cze- 
chosłowacji i Jugosławii czołowe miejsca 
w szanipionacie, zyskując sobie wie 


grającej przew. w detenzywie drużyny 
wiedeńskiej. Najlepiej grat Wołkowski w 
polskiej drużynie, który obecnie Znajduje 
się w szczytowej formie. Prawie, że ġo- 
równali mu Nowak i Marchewczyk, 
Bramkj zdobyli Wołkowski 3, Nowak 1. 


sta Będzina, b. prezesa klubu Śp. M. Sa- 
dowskiego, miasta Czeladzi i wiele innych. 

Własnym kosztem klub urządził pier” 
wsze boisko a obecnie wydzierżawił teren 
na lodowisko, przyczyniając się walnie do 
popularyzacji sportu w Czeladzi. 

Klub utrzymuje się wyłącznie ze 
dek członków i dochodów z imprez 
towych. Prezesem klubu od kilku 
rzędu, jest ceniony ze względu na swój 
prawy charakter p. inż, Michalski, który 
dłuższy czas był równocześnie prezesem 
Podokręgu. Naiczynniejsza z sekcyj —= 
drużyna piłkarska znajduje się obegnie w 
dobrej formie o czem świadczy czołowe 
miejsce w tabeli i dąży do zdobycia za- 
szczytnego tytułu mistrza Zagłębia. C. K. 
S. należy życzyć dalszego pomyślnego 
rozwoju. © 


Keanadyjscy hoke' ści 
grają w Katowicach 20 b. mi. 


Słynna kanadyjska druż. hokejowa „Otta 
wa Shamrocks” rozegra w bieżącym miesiąca 
kilka meczów w Polsce. 

Narazie zakontraktowany został przyłazd 
Kanadyjczyków do Katowic, gdzie 20.bm. ro= 
zegrają mecz na sztucznym torze lodowym, 
Dotychczas nie ustalono przeciwko iaklsj droe 
żynie w Katowicach walczyć bedzie Kanada, 

Po Katowicach projektowane Sa mecze z 
udziałem „Ottawy w Krakowie | Warszawie, 


skła- 
spor- 
łat z 


Walne zebranie Gąski Oreamwem Zwiazku Kletycznega 


Wykór moweśo zarządu 


uznanie i podziw dla swych walorów tech- 
nicznych i niezwykle eleganckiej walki. 
Po dyskusji nad sprawozdaniem Zarządu 
i udzieleniu absolutorjum ustępującemu 
zarządowi wybrano nowe władze w na- 
stępującym składzie: Prezes p. konsul 
Beszczyński, I-szy wiceprezes red. Chocz- 
ner, ll-gi wiceprezes p. inż. Krawczyk, se- 
kretarz generalny p. Achtelik, zast. sekr. 
Zientek, skarbnik Kinstlinger. Zarząd: Pi- 
larski, Kuczmik. Figiel. komisarz Zientek, 
Skrzypiec, Tyrała oraz Miękota. Przewo” 
dniczący Wydziału Technicznego p. Ga- 
łuszka. Komisja rewizyjna: Michalski, ko- 
mendant Strzelca kpt. Morelowski, oraw 
Tybor. Przewodniczący referatu praso- 
wego p. red. Choczner Aleksander. człon- 
kowie pp. red. Mikuła mgr. Korcyl, Karaś, 
Gorzelany, Tetzlaff. 


Po szeregu wnioskach przewodniczący 


p. red. Choczner pięknem przemówieniem 


zamknął obrady walnego zjazdu, nawołu 


jąc do harmoniinej i zgodnej współpracy 


dla dobra sportu śląskiego, 


Atrakcją piłkarską Śląska byto spotkanie, 
Tozegrane 6 bm. w Lipinach na boisku Na- 
przodu, pomiędzy drużyną gospodarzy A ze- 
sa SE Ą Ruchu z Wielk. Hajduk, któ- 

czyl się niespodziewaną porażką mi- 
strza Połski Ruchu w stosunku 3:4. 
Mecz wywołał zrozumiałą sensację, bo- 
em zapowiedziany był jako pojedynek dwu 
mistrzów Polski — Ruchu i Śląska — Na- 
> h Następnie Naprzód me małąc nic do 
gracenta, pragnął zrewanżować się za poraż- 
€. Jaką poniósł od Ruchu przed kilku tygod- 
miami w stosunku 7:2. Bylo to jednak wów- 
Czas, gdy Ruch znajdował się w pełnej for- 
mie Dziś zespół Ruchu odpoczywa ma laurach 
a właściwie w zespole jego dokonują się róż- 
ne eksperymenty, co do ustalenia składu w 
nadchodzących rozgrywakch 0 mistrzostwo 
Lig: państwowej. Dlatego też poniekąd zro- 
zwmiałe są tego porażki, bowiem system «ry 
Jego opiera się ofeamie nie ma skuteczności i 
zdobywaniu bramek, a jedyme wypróbowaniu 
zespołu, , 

Naprzód, lak również wszystkie kluby go- 

we Sląska znajdują się obecnie w ostrym bo- 
be o mistrzostwo i za kilka tygodni rozgrywe 
K Sląska dobrną już do półmetka. tak, że kon- 
dycja fizyczna odgrywa obeonie wielką rolę 
W podobnych spotkaniach, jak z Ruchem. 
a Oba zespoły wystąpiły w pełnych skła- 
ach, tylko w drużynie Ruchu atak byt nieco 
cdmiennie zestawiony i przedstawiał się nma- 
SteDuiaco: Wodarz Wilimowski, Peterek, 
Samra | Kubzda. Mimo grzęzkiego | śliskie- 
g0 boiska, obie drużyny grały b. tadnie, przy- 
czem techniczna przewaga Ruchu była dość 
Widoczna Kiedy Ruch grał więcej dla efektu, 
to Naprzód konsekwemtnie starał się wykorzy- 
Stać wszelkie sytuacje do uzyskania brama. 

Pierwsza bramka padła w 8-mej ar nucie 2 
podania Kani. którą uzyskat TAwber celnym 
Strzałem. Nastąpiła lekka przewaga Ruchu, 
Uwidaczniająca się dwoma doskonałemł strza- 
lami Gemrzy, które jednak łapie w bardzo do- 
drvm stylu rezerwowy bramkarz Naprzodu — 
Lyla Dopiero w 18 min. ndaje się Kubiszowi 
wyrównać, teoz w 38 min. Kanderla strzela 

rzą bramke dia Naprzodu. 

przerwie Naprzód nie wykorzystule 
rzutu karnego, który, łakkołwiek celnie strze- 

przez Nastulę, został obroniony wspa- 
niate Przez bramkarza Ruchu — Kurka W 
dalszym ciągu zarysowanie sie lekka przewa- 
ga Naprzodu, który jednak nie potrafił wvko- 
rzystać tego cyfrowo. W połowie gry Wło- 
darz celnym strzałem wyrównuje. uzyskując 
zkolej druga bramkę. Za chwilę potem Genra 
strzefa trzecią bramkę, uzyskując „prowadze- 
mie“ dla Ruchu. 

Naprzód iednak mie spoczywa $ przepro- 
wadza niebezpieczne ataki, które kończą się 
bramka, zdobytą przez Pieca, a ma minutę 
przed końcem ustala wynik zwycięski dia go- 
spodarzy Kaczmarczyłk. 

W drużynie Ruchu wyróżnik się Wodarz, 
linja pomocy, bramkarz Kurek, oraz grający 
po raz drugi w dmiżymie Ruchu b. gracz IFC. 
Wilmowski na pozycji lewego łącznika. Sła- 
biej matomiast grała prawa strona napadu, 
gdzie Kubzda wskutek braku rutyny niezaw- 
Sze stał na wysokości zadania, 

U Naprzodu wszyscy grali b. dobrze, przy- 
czem caty zespół górował nad Ruchem pod 
względem ambicji i ofiarności gry. Sędzia p. 
Stromczek dobry, Widzów koto 3 tys. 


Z boisk piłkarskich Ś'ąska 


KS BENJAMINEK POKONAŁ LEADĘRA. 
< Koszarzwa Żywiec — Śląsk Świętochło= 
; wice 4:3 (1:1) 

Debiut Sląska w Żywcu zakończył się nle- 
spodziewaną porażką, stojącej już od począt- 
ku rozgrywek tegorocznych na czele tabeli, 
drużyny świętochłowickiej. 

Zywczanie grali ambitniej, a Śląsk lekce- 
Ważąc ich, poniósł zasłużoną porażkę. 

KS. Dąb — „06“ Katowice 1:0 (0:0) 

Zawody powyższe odbyły się w niedzielę 
Ta boisku Dębu. Zainteresowanie za 
duże, przyczem Dąb zmęczony rozgrywką w 
Nowej Wsi nie wykazał najlepszej formy. Ka- 
TGwiiczamie grali ostro a jedyna bramka, jaką 
zdobyli, padła z winy ich obrony. 

Pocztowe PW. L B wy "p — SMP. Załęże 
5:1 (1:0 


wi 


KS. „23“ 7 Pocztowe PW. Kato- 
ice 0:7 (0:4 
KS. Wawej Nowa Wies — KS. Dąb Katowice 


4:2 (3:1) 

h Niespodziewaną porażkę Debu, nałeży 90- 
e tlomączyć tem, że ziekceważyk przeciw- 
mika na początku gry. Wawel mianowicie m` 
mając nic do stracenia, ambicją i ofiarną grą 
dominuje nad Dębem, przyczem na wyróżnie- 
lie zasługuje dobra linia napadu Wawelu I 
bramkarz, l 

Napad Debu grat anemicznie, bez przebo- 
Owości, Bramki dia Wawelu zdobył Hadasik 
+, Pietruszka j Cyganek po 1. Dla Dębu obie 
Geisler. Wynik powyższy jest poważnym suk- 
pesem dla Wawelu i życzyć należy drużynie 
e) więcej podobnych zwycięstw. 

W niedzielę Waweł grający z 3 rezerwo- 
wemi, wygrał po zaciętej į interesującej wal- 
ce z wicemistrzem Polski zespołów robotni- 
czych RKS. Włełk Hajduki 3:2 (1:0). Bramki 
olą Wawelu zdobył Hadasik 2, Lipich 1, Dla 
£ości Kubzda i Roomer. 

KS. „22" MAŁA DĄBRÓWKA — KS. BRZE- 
ZINY ŠL. 8:2 (4:2) 

Krocząca od zwycięstwa do zwycięstwa 
Małą Dąbrówka, jest rewełacią śląskich ze- 
Społów A, klasowych. W spotkaniu z powyż- 
Szym przeciwnikiem w rozgrywkach bremjo- 
wych, przez cały czas gry wyraźnie przewa- 
Ża, a piękna gra napadu Małej Dąbrówid 


„SIEDEM GROSZY" Str. 7 
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Pojedynek mistrzów Polski i $łąska zakończył się porażką „Ruchy“ 


„Naprzód” Liping m Ruch” W. Hajfduuisi 4:3 (2:1) 


wzbudzia podziw dość licznie przybyłej pu- 
bliczności. Bramki dla Małej Dąbrówki zdo- 
byli: Kopec 5, Morkis 2 i Niechcioł 1. 


KS. „20* BOGUCICE — SILESIA ŁAGIEWNI- 
KI 10:2 (2:0) 

Rewełację stanowi również drużyna Bogu- 
cie. któna po zwycięstwie nad mistrzem Pol- 
sk: Ruchu, łatwo i bez tmdu pokonała w roz- 
grywkach premiowych twardo grający ze- 
spó! Silesji Gra przez całv czas pod stałą 
przewagą zwycięzców a jedynie w pierwszej 
połowie gry goście byl równorzędmi. 


K S. ROZN7IEŃ SZOPIENICE — K. S 
24 SZOPIENICE 2:0 (2:0) 
Powyższy mecz został rozegrany na boi- 
sku K, S. Rozdzień. Przez cały czas gry go- 
spodarze mieli przewagę. a szczególn.ej w 
pierwszej połowie, w której to zdnhyh obie 
bramki. przez Kucharskiego II i Halenyv. 
POLONIA NOWA WIEŚ — K. S. PONIA- 
TOWSKI GODULA 7:2 (4:2) 
POLONIA NOWA WIEŚ — RUCH L B. 
WIELK. HAJDUKI 2:2 
Powyższe dwa wyniki zdobyte przez Po- 
lone nmwowiejską świadczą o wysokiej kla- 
Sie i kulturze gry. 


ISKRA SIEMIANOWICE — POLICYJNY K. $ 
KATOWICE 8:3 (5:2). 
K. S, BRZEZINY ŚLĄSK — K. S. „20* BO- 
GUCICE 2:5 (1:3). 
AKS. KRÓL. HUTA — IFC. KATOWICE 
5:3 (2:0). 

Spotkanie towanzyskie. 
POCZTOWE P. W. KATOWICE — K S 
KOPALNIA ROEMER 5:1 (2:1). 

K. S- „07“ SIEMIANOWICE K. S. „06“ 
MYSŁOWICE 2:2 (1:1). 
Zawody o mistrzostwo. 
TABELA ROZGRYWEK © MISTRZOSTWO 
KLASY C GRUPY I 


Gier Pkt Br. 
1. Iskra Słemianowice 10 15 35:11 
2. 24 Szopien' ce 9 14 17:6 
3. Kościuszko Szopienice 9 13 30:10 
4.22 M. Dabrówka 10 13 29:19 
5. 09 Mysłowice 9 10 20:18 
6. Jedność Michałkowice 8 7 23:20 
7. 06 Mystowice 3 Tag 17:14 
8. Roździeń Szopienice 9 7 20.22 
9. 07 Słemianow ce 6 5 17:26 
10. Soła Oświęcim T 3 10: 
Jil. Śląsk Siemianowice 8 2 8:25 


TABELA ROZGRYWEK © MISTRZOSTWO 


K. S. POGOŃ NOWY BYTOM — K. S. LIGI ŚLĄSKIEJ. 
POGOŃ KATOWICE 2:6 (1:4). 1. Ślask Świętochł. 1 W BH 
Po dłuższej pnzenwie gościła znów w No- 2. Dab 10 13 24:14 
wym Rytomu Pogoń katowicka, która dosko- 3. I. F. © OE MIEW 25:15 
nało dyspomowana pokomała latwo miejscową 4. Naprzód 7 12 "21:25 
Pogoń w wysokim stosunku bramek. Pogoń „5. A. K S. 11 l4 37:28 
katowicka grała b. ładnie a wyróżniła się 6. 06 Katowice N 11 31:32 
przedewszystk'em (mła napadu. wraz z obro- 7. Czarni w 10  3i:34 
ną. Niewatpłiwie forma Pogom katowickiej 8. Orzeł 10 9 29:28 
mie jest pnzejściową i z pewmością podobnych 9. Chorzów 10 9 28:38 
wyników uzyska jeszcze. wiele. 10. Koszarawa 7 6 18:32 
Bramki dła ktow'czan zdobyk Langer 2, 11. B. B S, V. 7 5 15:39 
bracia Pazurkowie 2. Czajor i Kruk po 1. 12. Słowian 10 5 15:19 

| Gazowy ZY | 


Wysokie zwycięstwo Ś/askich zapaśników 
Ś$iąsis = Łódź 18:5 


W dniu 6 bm. w Nowym Bytomiu ro- 
zegrany został międzyokręgowy mecz w 
zapasach pomiędzy reprezentacją Łodzi i 

ląska, który zakończył się niespodziewa” 
nie wysokiem zwycięstwem zapaśników 
Śląska, 

Zawody rozegrano na sali p. Grych- 
toła, w obecności 350 widzów, a poprze” 
dziły je przemówienia przedstawicieli obu 
okręgów i wymianę proporczyków. 

Walki rozpoczęły się w wadze kogu- 
ciej pomiędzy Piecem ($) a Fatewskim 
(Ł), przyczem Piec już w 7 min. położwł 
swego przeciwnika na obie łopatki. W 
wadze piórkowej Kucharczyk ($) zwy- 
cięża zasłużenie na pkt. po 20 min. Kind- 
lera. W wadze lekkiej Dworok wygrywa 
przerzutem przez biodro w 11 min. z Pie- 
chota. Najciekawsza walkę stoczył. Kra- 
wiec (Ś) z Łagodzińskim (Ł), która pro- 
wadzona z temperamentem i zacięciem. 


Łodzianin przegrywa w 9 min., rdyż nie 
udało mu się wykonać zamierzonego 
chwytu. Grychtoł ($) w wadze średniej 
wykazał b. dobrą formę i w 11 min. po- 
konał Krysiaka (Ł). Ciekawy wynik dała 
walka w wadze półciężkiej pomiędzy mi" 
strzem Polski Gałuszką ($) a Jakóbow” 
skim (Ł). Obaj watczyłi b. ostrożnie, by 
nie narazić się wskutek własnej nieostroż” 
ności na porażkę. Lepiej jednak podobał 
się Jakóbowski. który pod koniec walki 
ryzykował wiele, walcząc z zacięciem. 
Wynik wałki po 20 min. remisowy. W o- 
statniem spotkaniu wieczoru w wadze cież* 
kiei Gwóźdź (Ś) już w 7 min. pokonał 
Lipczyńskiego. 

Zawody prowadził sprawnie p. Pawii* 
kowski z Krakowa. W reprezentacji Ślą- 
ska na wyróżnienie zasługują. Dworak, 
Grvchtot | Plec, U Łodzian: Jakóbowski 
1 Krysiak. 


Wista WYOTYWA intiynow konkurs skoków na Kroni 


St. Marusarz zwycięrcą indywidualnym 


W Zakopanem odbył się wczoraj przy 
dobrej pogodzie drużynowy |! sko- 
ków narciarskich na Krokwi. Zwycięstwo 
odniósła drużyma zakopiańskiej Wisły, 
złożoma z Skoczków Łuszczeka, Kolesara 
l Bochenka. Drugie miejsce zajęła druży” 


na SNPTT Zakopane przed Sokolem. 
Imdywtdnalmie pierwsze miejsce zajął 
St. Marusarz, notą 226 pkt., skoki 50—54 
mtr. 2) Łuszczek nota 212, skoki 42—49 
mtr. 3) Kolesar, 4) Andrzej Marusarz, 


w 


0 mistrzostwa hokejowe 
Śląska 


Biełsko: By Piec s. waji 
KL Hokejowy 1:1 (1:0, 0:0, 0:1). 

Cieszyn: TEV Cieszyn — Kho Hoke- 
jowy Katowice 1:0. Zwycięska bramka dha 
Niemców cieszyńskich padą w ostatmej ter- 
cji gry z Zamieszamia podbramkowego, strze- 
tora przez Lorka. 


HOKEJ NA LODZIE NA ŚLASKU. 
SMP. WYRY — K. S. STADJON TYCHY 
4:2 (2:2, 2:0, 0:0). 


K. H. SIEMIANOWICE I B. — K. S. POGOŃ 
KATOWICE 0:4 (0:1. 0:0. 0:3) 


Zawody o mistrzostwo klasy B. wygrywa 
zasłużenie Pogoń katowicka. 


POGOŃ NOWY BYTOM — STADJON 
KRÓL. HUTA 1:4. 


POGOŃ — K, S. SIEMIANOWICE TI 
4:0 (1:0 (1:0) (2:0) 

Powyższe drużyny rozegrały mecz hoke- 
jowy o mistrzostwo klasy „B“ na boisku „Po- 
goni". Drużyna gości grała bardzo dobrze I 
zapowada Się na przyszłość świetnie. Pogoń 
grała słabiej niż zwykle ale na zwycięstwo 
w zupeiności zasłużyła, W Pogoni wyróżniłi 
się Bratek w bramce, obaj obrońcy oraz Wil- 
limowski w napadzie. Bramki zdoby: Willi- 
mowski, Edek, Kucer t Herbentsom. Zaintere- 
aame 2awodami duże 


Hokej w kraju 


Bydgoszcz: Polonia — Warta 3:1. 

Łódź: Tryumf — Union 1:0, ŁKS — 
Tryumf 10:0. 

Warszawa; AZS — Polona 2:1. War- 
szawłanka — ŁKS 2:1. 

Toruń: TKS — Sokół Grudziądz 2:0. 

Kraków: Sokół — Legia 4:1. 


TaTari 


© 
Zapaśnicy Sokoła katowickiego 
zaproszeni do Wrociawia 


Jak się dowiadujemy, Sokół II Kato- 
wice, otrzymał ostatnio zaproszenie z 
wrocławskiego Związku _Atletycznego, 
celem rozegrania jednego spotkania w 
końcu stycznia z tamtejszą reprezentacją 
Wrocławia. Jak słychać. wyjazd do Wroc- 
ławia nie nastąpi ze względu na odmó- 
prak pozwolenia przez miejscowe wła- 

ze. 


© 
Ni'ler zabrania walczyć 
Schmeiingowi z żyłami 


Mający się odbyć w końcu stycznia mecz 
bokserski pom'ędzy Schmelingiem a King Le- 
vinskim nie doidzie do skutku, bowiem kan- 
clerz Hitler zbronił Schmelingowi walczyć z 
Łevinskim, który jest żydem 


Spor! w Małopolsce 


Martyna i Nawrot nie zostają w Krakow ` 

Jak donositiśmy, krążyły po Krakow 
pogłoski, jakoby reprezentacymi piłkarz 
warszawscy Legi Martyna 1 Nawiq 
mieli zamlar wstąpić w szeregi jednegc z 
krakowskich ligowych zespołów, które ‘o 
pogłoski z racji jedynie dziennikarskie ,» 
obowiązku zanotowaliśmy. 

Obecnie po zaciągnięciu informacji mę 
pośrednio u dotyczących. możemy się * 
Czytelnikami podzielić wiadomością. 5 
pogłoski te były poprostu wyssane z p 
ca. Żaden bowiem z wznńankowany | 
piłkarzy mie miał zamiaru zmieniać bar 
klubowych. Natomiast tak Martyna jak 
Nawrot bawią obecnie w Krakowie, wyk 
rzystając otrzymany unlop. 


WALNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO 
OKRĘG. ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ 

Doroczne Walne Zebranie Krakowskie o 
Okręgowego Zwiazku Pitki Nożnej, odhędz 
się w dniu 21 bm. o godzinie 9 rano w Si 
portretowei Magistratn Porządek obrad Z - 
rząd K. Z. O. N. uchwalił następująco: ') 
stwierdzenie listy delegatów, uprawnionych č 
głosowania; 2) uchwalenie porządku dzienn. 
go obrad; 3) sprawozdanie z działalności Ze 
rządu. kapitana związkowego. skarbnika. ora7 
Wydziału Gier i Dyscypliny i udzielenie 25% 
lutorium ustępującemu Wydziałowi; 4) spra- 
wozdanie Komisji Rewizyjnej oraz udzielenie 
absolutoriym skarbnikowi; 5) ustalenie wyso- 
kości wpisowego. składek rocznych, wpisowe- 
go do mistrzostw | kaucji przy odwołaniu do 
Zarządu K. O. Z. P. N. i P. Z. P. N. ; 6) ewen- 
tualne zmiany statutu: 7) wybór nowego Za- 
rzadu, prezesa, wiceprezesów, sekretarza, 
skarbnika. kapitana związkowego, przewodni- 
czącego Wydziału Gier i Dyscypliny; 8) wy- 
bór członków Zarzadu i 12 czlonków W. G. 
1 D. oraz Komisji Rewizyjnej, wybór 3 dele- 
gatów na Walne Zebranie P. Z. P. N.; 9) usta- 
lenie ilości klubów klasy A. i B. oraz sysiemu 
ich rozgrywek; 10) rozstrzygnięcie wniosków; 
11) rozstrzygnięcie wniosków nagłych, 


PAZUREK III W GARBARNI, 

Znamy zawodnik śląski Pazurek III, brat 
reprezentacyjnego piłkarza z Garbarni, podpi- 
sal zgłoszenie do Garbarni, temsamem w ze- 
spole tym będzie czynnych 2 braci Pazur- 
ków. Pozyskaniem tego gracza Garbarnia 
wzmocni znacznie swą drużynę. 


SENSACYJYNY PROCES SPORTOWY 
W KRAKOWIE. 

W czwartek dnia 5 bm. toczył się przed 
krakowskim sądem grodzkim sensacyjny pro- 
ces, wytoczany przez p. Cyronia Teofila, 
urzędrika Magistratu 1 oficera rezerwy. 
członka K. S. Cracovia, przeciw p .Kotiarczy- 
kow Józefowi, śradkowemu pomocnikowi 7. 
S. Wisła i reprezentacyjnemu pilkarzowi Pol- 
Sk. — o obrazę czymną. Tło tei afery. o któ- 
rej rozbrzmiewa cały sportowy Kraków, 
przedstawia się następuląco: 

W dm. 29 października ub. r. po zakoń- 
czerw meczu ego OGracovia — Wisła 
(1:1) podczas zejścia drużyny Wisły z boisku, 
uderzył p. Kotlarczyk, pokrzywdzonego p. 
Cyromia pięścią w czoło, w chwili gdy teu 
ostatni wykrzykiwał jak zresztą większość 
publiczności, słowa oburzemia pod adresem 
sędziego t graczy Wisły. Równocześmie p. 
Cyroń otrzymał kopnięcie, ze strony p. Je- 
z.erskiego, również gracza Wisły, Na fakty 
te zareagował p. Cyroń skargą do sądu cy- 
wiinego przeciw p. Kotlarczykowi, oraz woj- 
skowemu przeciw p. Jezierskiemu, który od- 
bywa swą powinność wojskową. 

Na rozprawie w sądzie grodzkim, p. Kot- 
Barczyk, wysunął nowych świadków, wobec 
czego rozprawa została adroczona. Natomiast 
rozprawa przeciw p. Jez erskiemu w sądzie 
wojskowym toczyć się będzie miebawem. Co 
do meritum sprawy, nie możemy nie wyra- 
zić zdziwienia, iż tego rodzaju scysje mogą 
mieć mejsce, między dwoma dorosłymi spor- 


i owcami, 


WALNE ZEBRANIE T- S. WISLA. 
W dmu 14 bm. o godzinie 9,30 w lokam 
T. S. Wisła, przy ul. Wiełopołe nr. 4, odbę- 
dzie się doroczne walne zebranie T, S. Wisla. 


Sport w Zagłebiu Dąbrowskiem 


Policyjny — Sokół Kraków 
1:3, 0:0, 0:1, 1:2. 

Spotkanie z silnym zespołem Sokota 
w Sosnowcu przyniosło zwycięstwo lep- 
szym  hokeistom Krakowa, którzy prze- 
ważali dopiero w trzeciej tercji. Bramki 
strzelili dla Sokoła Farkas, Kalman i Rey- 
mam, dla gospodarzy Lamond. Na wyróż- 
nienie zasługują prócz szczęśliwych strzel 
ców Adamski, Bogdanowicz i Zimnoch z 
Policyjnego. Sędzia Klaput z Krakowa. 
nieczczególny. Lód piewszorzędny, pu- 
bliczności około 400 osób, 

Unja — Warta 3:1, 2:0, 1:0, 0:1. 

O godz. 1l na torze Unii hokeiści ro* 
zegrali swój pierwszy mecz z zespołem 
Warty sosnowieckiej. Gra oczywiście na 
niskim poziomie. jednak chwilami widać 
bylo b. ladne posimięcia. Dia Unii bram- 
ki zdobyli Gilda. Kosałka i Słota, a dia 
gości Gajewski. Prócz wymienionych u 
Warty podobał się Boriewko b. szybki i 
niebezpieczny gracz, oraz Murzyński z 
Unii. — Sędziował p. Hanasz bardzo do- 


brze, 


„Typek” z maskarady na lodowisku w St. 
Moritz podczas zabaw w czasie świąt Bo- 
żego Narodzenia. 


zmiany w uriopacii 
i czasie praci 
W związkm z weiściem w życie noweli do 


ustaw, dotyczących urlopów i czasu Pracy, 
należy wyjaśnić, że nowe przepisy w tej 
dziedzinie nie wchodzą w życie z samego 
prawa, lecz dopiero po zmianie umów między 
pracodawcą a pracobiorcą. O ile w poszcze- 
gólnych gałęziach pracy istnieją i obowiązu- 
ią umowy zbiorowe, regulujące Sprawę cza- 
su pracy i urlopów w sposób korzystniejszy 
dia pracowników niż nowa ustawa, dawna 
warunki nie mogą być zmienione aż do czasu 
wygaśnięcia umowy lub jej wymówienia w 
przewidzianym uprzednio terminie.  Uprze- 
dzenie w sprawie zmiany czasu pracy w Sto- 
sunku do robotników powinno być dokomane 
na dwa tygodnie naprzód, w stosunku zaś dą 
pracowników umysłowych na trzy miesiące 
naprzód z wyjątkiem pracowników zatruduio- 
nych przy bezpośrednim nadzorze nad pracą 
robotnika, co do których nastąpić powinnł 
specjale porozumienie, 


Snieżyce na pośraniczu 
sowiecho poiskiem 


W pow. Dziśnieńskia spadły wielkie śnie- 
gi. Śrieżyca w dalszym ciągu trwa. Na to- 
rach kolejowych musiano wprowadzić pługi 
które bez przerwy oczyszczają tory. Komu. 
mikacja autobusowa przerwama. Kilka auto. 
busów ugrzezło w Śniegach w szczerem polu 

Podczas zamieci Śnieżnej patrol KOP-u 
zabłądził na teren sowiecki, a dwa patrole 
sowieckie na terer polski. Po odbyciu konie: 
rencji granicznej patrole zostały wzajemnie 
wydane. 

Po stronie sowieckiej na przesirzeni Drysą 
sa — Polock stoją już od trzech Ari pociągi 


sowieckie, unieruchomione z powodu zast 
śnieżnych. rz 
GE": O 


Froncek czyta w „Sledmłu Groszach” 
że wilki pogryzły ludzi, 

to też nlema nic dziwnego, 

że wieść ta w nim grozę budzi, 


Miesięczna prenumerata 
W kraju z przesyłką pocztową 
Przy zamówieniu w urzędzie 


„7 GROSZY” wynosi zł 231 


„SIEDEM GROSZY" 


Miłość przez łzy i nedze 


— „NIESZCZĘŚLIWI ZAKOCHANI“. 

Miłość przychodzi często tak nagle i 
(niespodziewanie, że ludzie są tem uczu- 
'cliem wprost zaskoczeni I oszołomieni, nie- 
lzdolni nawet do opanowania toku swych 
myśli. Namiętna miłość czyni swe ofiary 
'powolnem narzędziem w rękach losu. 
„| wtedy ludzie ci, wyrwani z normalnego 
trybu życia, umoszeni są na skrzydłach tej 
miłości ma rozstaje dróg życia, i, zosta- 
wieni tam, Stają się bezradni, jak mate 
dzieci, nie wiedząc, którą wybrać drogę. 


W takiej właśnie sytuacji jesteście Wy, 
„„Mieszczęśliwi zakochani“, z Katowic. 
Biadacie nad swym losem i załamujecie 
Tęce z rozpaczy, nie wiedząc, co czynić. 
Kochacie się i nie możecie się pobrać z 
powodu braku pracy i majątku. Bądźcie 
mężni. Czyż nie zdajecie sobie sprawy z 
tego, ile ludzi znajduje się w podobnej sy- 
tyacji ? Bezrobocie i wynikająca 
|z niego nędza, rozłączyła już wiele kocha 
jących się serc, nie znaczy to jednak, aby 
i Was musiała rozłączyć. Przecież mi- 
łość Wasza, jeżeli jest szczera j głęboka, 
'może przetrwać kryzys. Może Pan 
iwkrótce zdobędzie jakieś zajęcie, które da 
iPanu dochody, wystarczające na jaką ta- 
jką egzystencję. Jeżeli narzeczona Pana 
'maprawdę kocha, to jako żona chętnie be- 
jdzie znosiła niedostatek i dzieliła z Panem 
troski codzienne. Miłość ta wtedy będzie 
osłodą waszego skromnego życia. 


. Teraz jednak, dopóki znajdujecie się w 
takich warunkach, nie żeńcie się. Po- 
lmyślcie, moi drodzy, czy tak jak jest te” 
iraz, nie jest lepiej? Znosicie į tak niedo- 
statek, ale przecież, mieszkając każdy u 
siebie, macie jakie takie utrzymanie, jeśli 
zaś się pobierzecie, musicie zamieszkać 
„razem. Ponieważ zaś nie macie pienię- 
idzy na założenie swojego gniazdka ro- 
dzinnego, przeto zmuszeni będziecie za- 
mieszkać albo u rodziny męża, albo też 
u rodziny żony. Tak więc jednej z tych 
trodzin przybędzie ciężar utrzymywania 
„jeszcze jednej osoby, co może się stać 
jprzyczyną ciągłych niesnasek rodzinnych. 
il zatrucia Wam życia. 


* Moi kochani. Pozgódźcie się z losem i 
jczekajcie jeszcze jakiś czas, a tymczasem 


szukajcie skrzętnie jakiegoś źródła docho- 
dów. Przecież przy niewielkich wymaga- 
niach nawet minimalna sumka pieniędzy 
wystarczy do ziszczenia się Waszych 
marzeń, do pobrania się i jakoś wtedy bę 
dziecie dźwigać ten ciężar życia. 


Dola maltcetowanej żony 


DROGA PANI L. K. Dola Pani, jako 
żony człowieka tak brutalnego, jest isto- 
tnie bardzo ciężka, niemniej jednak nie 
powinna Pani ani chwilę myśleć o tak 
potwornej zemście, gdyż to zaprowadzi- 
loby Pama do więzienia, a co wówczas 
stałoby się z dziećmi, które wobec takie- 
go ojca, tem więcej potrzebują matczyne- 
go serca I opieki, 


Niech nam Pani napisze szczegółowo, 
na jakiem tle powstają te nieporozumie- 
nia i co zazwyczaj bywa bezpośrednią 
przyczyną rękoczynów, a wtedy będzie- 
my mogli udzieńć Pani skuteczniejszych 
rad i wskazówek. 


æ . e9 

Gdy kobieta się upija 

— KOCHANY PANIE STANISŁAWIE. 
Wszelkie nałogi mają podłoże chorobliwe, 
to też fakt, że żona Pana pije duże ilości 
alkoholu, nie jest iej fantazją, lecz choro- 
bą. Sposób, w jaki ją Pan odzwyczaja od 
tego nałogu, nie da żadnego rezultatu. Po- 
wimien Pan wybrać tutaj drogę spokojną, 
powinien jej Pan wyperswadować, że ja- 
ko matka, daje zły przykład dzieciom. 
Niech jej Pan wytłumaczy, ile razy piiań- 
stwo było przyczyną awantur ; różnych 
gorszących scen. Niech Pan podkreśli, że 
abstynencja żony uzdrowiłaby całkowicie 
stosunki w Waszem pożyciu i w dormmi na- 
stąpitby błogi Spokój. 


Z drugiej stromy winien Pan jaknajprę- 
dzej zasłęgnąć fachowej porady w przy- 
chodni antyalkohołowej, gdzie udzielą Pa- 
nu cennych wskazówek. 


Niech Pan wszakże pamięta, że kij w 
tym wypadku jest o tyle radykalnym 


„Przygody bezrobotnego Froncka 


Gdy do domu przez las wracal, 
wnet usłyszał jakieś wycie, 
to też tak się tem przestraszył 
aż zeń spływał pot obficie. 


2,31 
2,41 


« « . «. [J » 


pocztowym 


KONO P.L 


Po chwili uciekać zaczął, 
wyciągając krótkie nogi, 
f, nie wiedząc, co ma czynić, 
wzywał sa swą pomoc bogi. 


KATOWICE || cznurx 
Nr. 301.746 


Środkiem, że wprawdzie nie wiele samo- 
dzi, ale nic nie... pomaga. 
: Ir.—sķi. 


Odnowiedzi Redakcji 


W. G. Żory. „Młymarz* — Kraków, Mase 
ka 8 miesięcznik, „Młynarz Polski* — Ware 
Szawa, Nowy Świat 70, dwutygodnik. 


S. M. P. Orzesze, Tej treści notatek s0= 
sadniczo nie umieszczamy. 

A, K. „Constancja”. Notatki o mających 
stę odbyć imprezach zamieszczamy tylko w 
dziale ogłoszeń płatnych. 

K. T. Wysoka. Bardzo słaby wierszyk. 

P. Fr. Katowice IL Tyko niech się Pani 
r'e zniechęca į nie traci nadziei. 


W. B. Katowice H, Pat — z zawodu jest 


nauczycielem,  Patachon — artystą <cyrko- 
wym. Obaj żyją i mieszkają w Danji. Obecnie 
nakręcany jest z nmi film. 


„Samodzielny". Pan nie podlega obow az- 
kowi ubezpieczenia. Istnieje jednak grupa t 
zw. „dobrowolme ubezpieczonych“, Jeśli Pan 
ma zamiar dobrowolnie się ubezpieczyć, mu- 
s. Pan stawić odpow edni wniosek do Zakła= 
du Ubezp. Prac. Umysłowych w Król. Hucie. 
Decyzła w tej spraw zależy wyłącznie od 
Zarządu Z. U. P. U. 


R. 8. Świętochłowice. Wniosek należy 
skierować do Zarządu „Żeglugi Polskiej” w 
Gdyni, 


P. M. Urodzeni 26 III. są niepomierne pye 
szni, uparc, w gniewie zdolni do wszystkie= 
go. mściwi i rozrzutni Dzięki pysze i żądzy 
władzy me maią nigdy spokoju. Pychę swoją 
i upór okazują również w stosunku do rodzie 
ny. Urodzeni 12 V. są silni fizyczn s. mają 
chęć do pracy i ogromną energię we wszyst- 
kich wypadkach. Lubią płeć piękną, umieją 
banować nad sobą, zachowują umiarkowanie 
i stwarzają sobie spokojne życie. Urodzeni 
3 VIL. są n'esympatyczni, nieśmiali, nieszcze» 
rzy i obłudmi. Cieszą się z nieprzyłemnośc) 
innych, W otaczających widzą nieprzyjaciół, 
Umieją ze wszystkiego wyciągać korzyści 
dla siebie. Urodzeni 21 VH. są natrętni, długo 
pamiętni, nie czuli na dobro, pełni zawiści, 
pożerani są ciągle zazdrością. W bezsiinym 
gniewie pędzą długie życie, czuą się zby» 
tecznymi. Urodzeni 5 IX. są nieśmiali, ustę» 
pliwi, czyści aż do przesady, bardzo wrażli= 
wi. Rządzą się sercem, a nie rozumem . dlas 
tego nieraz żałują swych czymów. Sa smutni 
i melancholicy, - — "$20 LL, - 
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Gdy wpadt wreszcie do mieszkania 
z wlelce wystraszoną miną, 
przekonał się, że to „Ciapek* 
leciał za nim z jakąś psiną, 
(Ciag dalszv nuafani). 


OGR DSZIEN 
I pole 35 x 67 mm. zł, 15 — 
Ogł. drobne 20 gr. za słowo 
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